
Dr G. JAMPOLrn.

Naczelny RedaRtor: DR HENRYK ROWID
Kraków, ulica Lelewela L. (i.

RUCH PEDl6061CZBV
' CZASOPISM'O ,J>OŚWI~CONE NOWYM PRĄDOM

W WYCHOWANIU i NAUCZANIU ·
ORGAN WYDZiAŁU PEDAGOGICZNEGO

. · ZWIĄZKU NAµCZYCJELSTWA 1'0LSKJEG0 .

Nr. 8.

I .

· Październik 193"1.Rok XVIII (XX).

O autorytecie nauczyciela.
(Dokończenie).

Zdolność nabywania wiedzy, czyli indywidualna pojem-
110~c umysłowa, pozostaje w związku z t. zw. inteligencja,
ogolną.. ,,J ~stto ogólne. uzdolnienie cz-łowicka cło świadomego
11a~taw1a,ma swego.myślenia na. nowe wymagania: jest ona
o~olną duchową zdolnością przystosowania· się do nowych
warunków i zadm'1 życiowych" (Stern) .. (W definicji tej
należy zaakcentować określeniu ,,śwfadome myślenie" i· ,,no­
we"). Autorytet inteligencji nici zawsze idzie w parze z auto­
rytetem wiedzy, bo pojemność umysłowa nie .jest identyczna
7. inteligencją, choć pozostaje z nią. w związku. Jak wynika
1/, powyższej definicji,, inteligencja jest irlentyezna z obrót­
nością i ruchliwością umysłową; z tern co vt codziennej rno-

. wie określamy jako „spryt" i „mądroś'ć". Otóż jak wiadomo
mądrość nie idzie w parze z wiedzą; rzeczy te bardzo łatwo .
i prędko· odróżniamy. Można posiadać bardzo .dużo wiedzy·
i. nie umieć z niej korzystać i używać jej cło rozwiązywania
'fagaclnię1'1 indywidualnych i socjalnych wysuwanycli' przez
życie, Jest to wtedy wiedza martwa, zcl,oby,vana głównie·
pamięcią, stanowiąca mechaniczny konglómerat ułożony nie­
jako ;,szufladkowo" w umyśle erudyty - wedle konwencjo-

. ualnie · w nauce przyjętej klasyfikacji, dyscyplin. Choć ten
rodzaj. wiedzy nie daje dużego pożytku społeczeństwu, to
'jednak mimo to jest wielce ceniony, posiadanie bowiem na­
wet tylko takiej wiedzy umóżnwia, jak wiadomo, zdobycie
nieraz bardzo wysokich stanowisk w społeczeństwie. Tak.
wielki .jeat autorytet wiedzy, że, mówiąc wulgarnie, jej po­
siadanie .zast(::puje ;1iekiecl;y brak przysłowiowej piątej klepki.
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Mądrość więc nie idzie w parze i wiedzą; w jakim po­
zostaje ona stosunku z 'wartością moralną, czyli charakte­
rem człowieka? Wiadomo.. że wedle. Platona, Sokrates utoż­
samiał wiedzę, mądrość i dobroć. Wedle tego poglądu, czło­
wiek nie grzeszy, ale błądzi, nie jest zły, ale nieświadomy.
Na.jważniejszem więc zadaniem jest uświadomienie ludzi,
życie nas poucza na każdym kroku, że ten skrajnie -racjo­
nalistyczny pogląd na charakter i postępowanie człowieka jest
błędny. Już starożytni· Rzymianie mówili: .v id 'eo ·me Li or a
p ro bo q n e _tam en: d e ter i o r a s c quo r; szlachetne chęci
i chwalebne zamiary są częstsze, aniżeli chrześeijańskie czyny.
Jeżeli zapytamy współczesnych psychologów w tej sprawie, .
to i oni. nam powiedzą, że postępowanie człowieka zależy
nietylko od jego zdolności myślenia ale - i to przedewszyst­
kleru :-- od jego przyrodzonych skłonności i nabytych na­
wyków. Bardzo często wymawiamy dzisiaj określenia „spry­
ciarz", ,,kombinator", ,,mędra.la" z akcentem zawierającym
wyraźną aluzję do wątpliwej wartości moralnej określanej
osoby, na odwrót - bardzo często się słyszy o „dobrych
durniach". I to jest oczywista przesada. Bądź co bądź mu­
simy odróżnić osobno - autorytet· moralny, posiadają go
charaktery mocne i dobre . Mocny charakter posiada czło­
wiek, którego postępowanie wykazuje pewną (mniej więcej)
stałą wytyczną życiową (to co· psycholog Adler nazywa Le­
ibenslinie) or.~z wewnętrzną zgodność. Moralny jest taki
charakter tylko wtedy; gdy postępowanie jest socjalnie
pożyteczne i wynika· tylko z pobudek dyktowanych przez
własne sumienie. Słowem, autorytet moralny ma człowiek
duchowo zrównoważony; samodzielny i uspołeczniony.

Nie wymieniliśmy wszystkich autorytetów, a wymienio­
ne tylko całkiem ogólnie scharakteryzowaliśmy, bo spieszno
nam do autorytetu nauczyciela, o który nam wszak tutaj
głównie chodzi.'

A u to ryte t n a uczycie 1 a. Rozważmyż teraz bliżej
jakiego rodzaju jest specjalny autorytet nauczyciela. Zda­
wałoby się, że autorytet stopnia najniższego, t. j. czysto
fizyczna siła, niema żadnego znaczenia w pracy zawodowej
nauczyciela. Tak jednak nie jest. Wedle teorji biogenetycz­
nej człowiek przechodzi w swym rozwoju indywidualnym
najważniejsze etapy, odbyte dotąd przez rodzaj ludzki. Dzie­
ciakom w pewnym wieku imponuje brutalna siła fizyczna,
jak naszym jaskiniowym przodkom ongiś przed „potopem".
Wiadomo, jaką przeszkodą wobec dzieci najm1odszych jest
„cichy" temperament, słaby organ głosowy, kadi wzrost
albo wogóle ułomność cielesna szpecąca człowieka, 'I'oteż
rozporządzenia władz tyczące się kwalifikacyj do nauczania
w szkole powszechnej, wymieniają- szpetotę cielesną jako
wadę dyskwalifikującą kandydata na nauczyciela: Wobec
dzieci starszych brutalna siła fizyczna. schodzi na drugi plan

-
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-- ale zawszeć· to dl · ·. _ - a nauczvc1ela wygoda m1ec słusznywzrost t 'gł · · J " • ,_ , , · , os juz samym ~wym dźwiękiem nak azujący po-
słuch. Poza. tern__ Je~na~ lll~szczęśliwy jest pedagog, który
1~.a przew<l:dze f-izy~7,ne.1 _ 01'.ierac musi swój autorytet; jak
czę.sto - to, Jednak ~:y ~va, świadczy konieczność wydania roz-

l
por ządzeri, zabramaJących explic:ite stosowania kary cie-

-- esneJ. '
, Większe znac

1
ze(1ie posiada autorytet sportowy, - ;,własz­

-~.za wobec coraz w1ęk_szeJ roli przeznaczane] wychowaniu
f~~-ycz°:emu oraz grom 1 zabawom. I tu rozporządzenia o kwa­
hirka~Jach do naucza?1ia domagają się od' kandydata nauczy­
crels~rego sprawnosct w dowolnie obranej- dziedzinie spor-

- towej, qo s1~ _ tyczy autorytetu materjalnego .:....... to trudno
na~czyc1elow1 ? powagę •:O?ec rodziców i dzieci, gdy nie

. pos1~cla zabezpieczonegn uuuunum egzystencji. Komisja Edu­
. kci:CJl Narodowej, może pierwsza w Europie, uznała ważność
t~J sprawr dla wydajnej prący nauczyciela i .szczególowo
.się mą zajęła w_ Usta;wach. .Jak bardzo opłakany zresztą był
st_an nauczycieli szkol paraf'ja.lnyoh - świadczą 'wymownie
Prramo'."'icza ,,!'oW~rno~ci nauczyciela". w jeszcze gorszym
położeniu był średniowieczny scholastyk, który utrzymywał
.sie z dobrowolnych datków oraz, z t. zw. kozubalca opłaca­
nego przez żydów. Toteż walka. nauczycieli o odpowiedni
„standard of living" powinien mieć poparcie ze strony tych

--czynników, które w pierwszym rzędzie są odpowiedzialne
za poziom i wyniki nauczania. Sprawa ta wiąże się zresztą
.ściśle z zagadnieniem upaństwowienia szkół. Nie ma wątpli­
wości co do tego, że Wykonywanie urzędu publicznego przez·
nauczyciela podnosi jego _powagę w szkole oraz 'ulepsza jego
pozycję w społeczeństwie. - _

Na.ogół jednakże wymienione wyżej autorytety mają
·,,, zawodzie. nauczycielskim znaczenie drugorzędne w porów­
naniu z autorytetami, które określimy jako duchowe. Wiedza
ma;: ze względu na specjalność funkcji nauczyciela, tak du­
że znaczenie, że nigdy jej przecenić- nie można, Im. starsze
.są dzieci... tern bardziej wrażliwe stają się one na luki w .wy­
kształceniu umysłowem nauczycieli. Wiedza jest. tu tak waż-
11a, że nawet wybitna inteligencja jej braków nie kompen­
-suje ; są one też 11ajczęstszym powodem nie15oważania nau­
czyciela przez młodzież.· Instynktownie reaguje, o_n~ · !uta:!

. w sposób,jedynie' właściwy ~ słusz~y:• uczący_,pow1~1en_ byc
ucwny; kogo 'nie stać na sohdną wiedzę - mech się b1~rze
do rentowniejszych zawodów. Przytem krytyka. rnłodz1e~y

· jest w tej dzted7j[rlie niemal zawsze trafna; Wiadomo, ~e
zdolność krytyko,vania cudzych braków w ~vykszt_ałcemu
nie jest prop-orcjoualna cl~ ilości _w:ied~y posiadan-0.r P;.zez
krytykująceo-o, ale znaczrue od meJ wrększ_a. Negaty,, i7..n1
i przekorność t. zw. lat cielęcych jeszcze powiększa tę_ s,kłon­
ność do krytyki. Szczególnie zdradliwe dla nauczycie_la są·
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'li.ówe sposoby uczenia Kilkanaście lat ternu prawo, uoznia, .do.
zadawania pytaii nauczycielowi było · bardzo ograniczone:
dziś, że 'tak powiemy, jest ono powszechne. Im ŻY'WSZa [est
.lekcja, t. j. im częściej uczniowie formułują wątpliwości i za­
strzeżenia, za tern bardziej udaną skłonni jesteśmy ją uwa­
żać. Pomyślmy, ile chłopak może zadać pytań przy -lck turze
urywku z żywota człowieka poczciwego? i jak różnorodnej
treści mogą być te pytania? Przy metodzie „paznokciowej"
jest tylko jedno pytanie i jedna odpowiedź. stąd -,--. dotąd.
Podręcznik obowiązuje ucznia i nauczyciele, wszystko inne
uważane bywa za wspaniałomyślny 'dodatek, nikogo nie obo-

. wiązujący. Nie wiem, rzy gdzieś teraz jeszcze tak uczą, ale,
mnie tak uczono w szkole, która. uchodziła za dobrą. Poda­
wano.' uczniom nie pro blemy cło rozwiązania, ale informacje
zupełnie gotowe, które trzeba było przyswoić pamięciowo,
Były to steoretypowe formułki w rodzaju: Rej · był ojcem
literatury pisanej po polsku, pierwszym nauczycielem nai-o­
du, sarmatą ą nie humanistą itp. Przy tym sposobie ucze­
nia -::-- wiedza była naprawdę bagażem zupełnie niepotrzeb­
nym, i jeżeli nauczyciel (poza szkołą) nie miał specjalnych
zainteresowań umysłowych, · rychło się wyzbywał i: tego
skromnego zapasu, który mu szkoła i uniwersytet, dały· n,1
drogę życia. Słowem, jeżeli 'zasady samodzielności, ..zaiuterc­
sowania, uczenia rozumowego a nie mechanicznego ~ mają
bodaj w drob;nej części być rzeczywistemi wytyczuemi po­
stępowania nauczyciela w klasie, a nie zostać czysto wer- ·
balnemi hasłami, musi on posiadać nie tylko gruntowne wy­
kształcenie . w swej specjalności, ale i rozlegle wykształcę­
nie wogóle. Bez wątpienia, na dzisiejszym nauczycielu ciąży
odpowiedzialność znacznie większa niż na· tych, kt'órzy nas
uczyli i .zadania [ego są bez porównania szersze . i trud-
niejsze. · ' · ·

Nie wystarcza bowiem posiadać rozległą i gr,untów11,.1
wiedzę (có samo już nie, małą jest rzeczą, wobec ciężkiego
położenia materjalnegn na11czycieli),, ale ..trzeba,' że.by byla .
płynna, zawsze gotowa do dyspozycji, żywa .[ związana ty- .
siącem nici· z bieżącą współczesnością, 'żeby ,była pełnowar­
teściowa a nie zdewaluowana, jak to iście po amerykańsku, ,
ujmuje Dewey (nazywa on taką wiedzę' cash va.l u e}. Co wie­
cej, trzeba nią tak dysponować, aby umieć przy jej· pomocy+;
stwarzać w klasie najróżuorodniejsze sytuacje teoretyczne .

. nasuwać uczniom zagadnienia i prowokować ich. rozwiąza- ·
nie. To powiem jest sens istotny tak bardzo popularnych
(i słusznych) haseł zainteresowania i. samodzielności. Chodzi
o to, żeby uczeń zadawał. sobie pytania i szykował. .na nie
odpowiedzi; przytem to Iormułowanie pytań jest nawet rze­
czą ważniejszą, aniżeli natychmiastowe znajdywanievodpo­
wiedzi; jeżeli pytanie będzie dość intensywne, t. j. :zahaczy ,
o żywotne potrzeby młodego chłopc_a - nie 'da. inu ,oi1o tak.
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,dług_o '8P?:koju, aż. n_ie do.idzie odpow1edzi,- która go zadowoli.
Z historji nauk sc:słych -wiemy, że _najtrudniejszą właśnie
:ze9zą _Q~ło_~Y._!I w?ze ~1ale~yte-~~ormułowanie zagadnienia; tak­
ze. genJal:nosc,.~1elk1ch. f1lozofow polega głównie na zdolności
~ada"'.'ama s?.bre _pytan: Ale pytanie - pytaniu nie równe;
, cho_d~~ -~, to, zeb,r ,uczen pytał o rz_eczy _istotne, główne, naj-

. wazmejsze. _ Poruszamy tu 111ebezprecz;enstwo tkwiące w no­
w~·cz~sny~h - )rnsł<:?l~ peda_gogicznyĆh: Gdyby normalny mło­

-dz1~mec I ;,;~czyw1sc1e umiał zupełnie _samodzielnie, zadawać
ta-km pytania, to;'szlrnła - i wychowanie byłyby zup,~łn<ie zby­
t~czn_e. W ,grunc'.e rzeczy młodzieniec nie ma j~szcze zupeł­

.rne _go tow,> eh zam~ei'esowan poważnych, ma on- tylko suro­
"'.'Y materjał :I:a nie, albo, wyrażając się dynamicznie, one
srę dopiero w 111111 tworzą i są i n st a tu n as ce n di.· Otóż ten
proces psychiczny lu?stalizowania.się zainteresowań nie jest,
wcale. ·zgor:y: zdeterrnmowa1Jy, wynik jeg-o może ·- w: pew­
nych , granicach ---' być różny. 3aki . będzie ten wynik, to
zalezy do pe,vnego stopnia także od nauczyciela. Hasło Rous­
sa, aby ·nauczyciel był bierny-jest całkowicie błędne; wy­
.nikało •0110· 'zresztą z jeg(! doktryny 10 - pierwotnej 'przyrcdzo­

. nej doskonałości człowieka.' Zasadawięc samodzielności ucz-
nia nietylko _ nie wyklucza aktywnoścf nauczyciela, a'l-e ją
wręcz posbuluje. Tam gdzie nauczyciel .jest bierny - ta:1n
wychowanie. odrazu przechodzi. w· pajdokrację. Jest to wy­
chowanie· a rebours,· -bo nie nauczyciel kieruje uczniem, ale
uczeń ~ . nauczycielem. Istota zaś wychowania polega ruf
tern, jak, to klasycznie . ujął Pestalozzi, aby ułatwić i .pr'-zy,
spieszycuaturalny rozwój umysłowy i moralny- wycho\~m1-
ków. Ta-k to więc nowoczesne_ sposoby nauczania kryją w -só­
bie dwojakie uiebezpiec·zeństwo. Albo ~auczyciel sam formu­
htje pytaiiia i zagadnie:nia i dba 'tylko o to, aby one były
stoso\\"ane · do poziomu umysłowego t. j. aby uczniowie je
zrozmnieli i umieli znaleźć na nie odpowiedź - wtedy tylko
pozoi·nie Irea:lizuje zasądę s_amodzielnego zwintere's'owania- i u­
czy, ściśle bior[l,c, sposobem katechetycznym; albo - pozo­
stawia całą pracę uczniom i st9'sllje się do każdego przelo_t­
nego ich1 kaprysu i chwilowej pobudli,vości, 7 wtedy 'me
tylko. :rozm-ija · się z istotnym celem wychowama, ale wręcz
szkodzi moralnie : i umysłowo swym ,vychowankom '- oducza­
jąc ich w.sze.lki,ej 'ka,rnoś_ci, int.elektu'alriej,: J~-k ujść Cha­

_rybdzie,.-a_nie wpaść w Scyllę? Na tQ p;ytame za:d_i:a metod~,
ani żederi system uczenia nie · może dac - g:oto~eJ. -1 _wszęd7'.1_e
stosowanej. odpowiedzi. Można tylko ca_łk_1e~ ~golm<:; p~me:
dzieć · .ze= na\lczycfol inteligentny · w ka_zdeJ mdyw1dualn~J
sytu{cji ce'lowo zareaguje'.. ~zisiejs'ze :Vię? 111eto~y .na~o~a111~
.wyma·gają,, tak :gruntowneJ 1- rozległeJ w_redzy\ Jak ,~yb1_tneJ
.inteligencji. Przy dawnych sp'Osobac'h nau?za:ua - od. bie~y,
:mogła wystarczyć nawet sama· ty\ko- •wiedza; albo nawet
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jeszcze mniej prosta znajomość podręcznika używanego,
przez- uczniów.

1 Widzieliśmy wyzej., że nauczyciel musi być aktywny,
dziś nawet. zuacziiie więcej aniżeli przy dawnych sposobach
uczenia.. Ale aktywność jest funkcją moralną i stanowi
istotę charakteru. Innemi słowy, nauczyciel musi posiadać .
duży aut.orytet moralny, jeżeli [ego: nauczanie ma 'wydać
należyte skutki. Oddziaływanie .moralne .nauczyciela jest
dwojakiego rodzaju: świadome i nieświadome. świadome od­
działywanie to ogół mnie] lub _więcej celowo rplanowo wy­
konanych zabiegów dydaktycznych, zmierzających do wpro­
wadzenia w życie programów szkolnych. Jeżeli _n-al!,czycieL
sam nie posiada zwa.rtości wewnętrznej i ·konsekwencji,·
w postępowaniu, nie zdobędzie dobrowolnego posłuchu ze
strony· uczniów .. Nie dysponując autorytetem moralnym, bę­
dzie się musiał uciekać do autorytetów niższego rodzaju, bę­
dących .zarnask owaną przewagą brutalnej siły· fizycznej. Zna­
my wszyscy z ,własnego doświadczenia typ pedagoga, który
nieustannie rozkazuje, · k rzycay, wali pięścią w. stół, bije,
i co chwila straszy, złym stopniem, wyrzuceniem za drzwi,
wydaleniem ze szkoły' i t. p. Są to nadużycia: nadużycie bru­
talnej siły: i nadużycie władzy, którą daje pełniony urząd ..
Jeżeli nadużycia te nie są ścigane prawnie, jeżeli pobłażli­
wie na - nie patrzymy, to ma to 'swoją przyczynę w naszcm
przeświadczeniu wewnetrenem, że tak niestety· być musi,
'bo autorytet moralny jest wśród nauczycieli objawem jesz­
cze dość rzadkim. Dlatego młodzież tak często pogardliwie
mówi ,o swych ,;belfrach"- ,,dyrkach" i „bud.ach". To nie­
ustanne. uciekanie się nauczyciela do przyrnusu v-« nadaje

. wychowaniu ·i nauczaniu charakter .kasarniany ·i: - _jak
, każda niewola :...:.. rodzi w młodych· duszach skłonność do
buntu i odwetu. ·statystyka samobójstw i zabójstw dokona"
nych przez uczniów to ilustracja- tego smutnego stanu. rze­
czy. Dvktatura belferska jest anachronizmem kulturalnym,
ale, niestety, tak długo koniecznym, jak długo niema do­
statecznej. ilości nauczycieli mogących siłą moralną zdobyć
posłuch młodzieży. Tyle o oddziaływaniu _ś:wiadomem. O wie­
le ważniejsze -jest oddziaływanie nieświadome .nauczyciela..
Sto lat temu przeszło istniała, jak wiadomo, przy uniwer­
sytecie wileńskim organizacja młodzieży, 'która się nazywała
,,Promieniści". Przywódca tej oi-ganizacji 'I'omaszZan stwo­
rzył teorję, na .które] się opierał jej statut i od· której
pochodzi jej nazwa. Wedle tej teorji dusza każdego czło­
wieka promieniuje i wytwarza naokoło -siebie specyficz­
ną atmosferę duchową. Mimo· swe naiwne -sformułowanie,.
teorja ta okazała się prawdziwą. Zjawiska takie j.ak łlypnoć
za, s11gestja,- nieświadome i t. p. uzyskały prawo obywa­
telstwa ,v: nauce i przestały być domeną żądnych sensacyj; ·
spirytystów i śzarlatanów, goniących za. łatwym zyski!3ID-
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~au_czy_~ie~ ~lzi_ała ~Je7:w_ied11ie na duszę swego wychowańca
1 _tern silniej, nu -s1ln1e.1szą sam jest indywidualnościa. Peł­
ruąc • u:rz~di każdy_ pr7:yst_raja się nie tylko w stosowną
sz~t.ę, ale _1 o~lpow1~cl111ą fasadę duchową. Nauczyciel n. p.
który w głębi swej duszy Jest cynikiem i moralistą -­
W: .sz~o!e · wo_bec uczniów szminkuje się patosem r· bogo­
OJczy:maną I razeologją..Wydaje. mu się, że wszystko jest.
w pm ządku, _gd;y .tylko dobrze odgrywa swoją rolę urzędo­
wą, ze więcej me trzeba. Sprawa bezpośredniego - niejako
telepatycznego - oddziaływania duszy na dusze otwiera.
tyle "?ż1:y_ch · i z_u:pełniie nowych zagadnień pedagogicz-

, nych, ze JeJ w pobieżnym szkicu woale traktować nie. ~oż­
na. Oto je~nak kilka faktów, które wyjaśniają konkretniej,
o co _ch?dz1. Małżonkowie po wicloletniem pożyciu stają się
?O siebie podobn i - w wyrazie twarzy, w_ gestykulacji
1 w połysku oczu. Kto tego zjawiska nie zna! Ale czy to
tylko upodobnienie się czysto zewnętrzne? Ozy nie jest to
raczej upodobnienie się charakterów i osobowości upodo­
bnienie całkowicie· nieświadome i bierne, ktoreg~ tamte
objawy zewnętrzne są tylko symptomami? Uczniowie w­
pełnie bezwiednie i nieświadomie (i bez· [ak ichk olwiekbądź

.starań ze strony nauczyciela) przyswajają sobie charaktery­
styczne ruchy mimiczne i gestykulacyjne swych nauczy­
cieli; nie wszystkich, ale niektóry cli z nich, przytem widocz­
na jest niekiedy wprost walka wpływów: świeżo przybyły
nauczyciel - ruguje dawnego. Do niedawna psychologja
naukowa uważała gesty, mimikę, chód człowieka za zjawiska -
bez znaczenia. Wierny dzisiaj, że był to błąd: są to symptomy
tego, co najistotniejsze i najważniejsze w człowieku, jego
charakteru i osobowości. Albo inny fakt z tej samej dziedzi­
ny. Uczniowie przyswajają sobie pismo swych nauczycieli,
niektóre charakterystyczne litery, albo niekiedy nawet o­
gólny jego charakter. I gral'ologja (czyli nauka o piśmie) była.
do niedawna terenem tylko amatorów i niebieskich ptaków.
Dziś badają pismo naukowo, specjalneini metodami.. i wy­
snuwają z· niego niezwykle ważne wnioski, tyczące osobo­
wości człowieka, Ciekawe, że język tern samem słowem
charakter" określa stałe cechy postępowania człowieka
f stałe cechy jego pisma. Psycholog_ nie~11ieek! Ludwig IO~­
ges specjalnie zajmuje się psycholog-Ją pisma I na, podstaw~e
swych badań grafologicznych· sl~oHstruowa! (Iową t;ypol_ogJę
charakterów ludzkich. Ozy uczen, przyswajając sobie pismo
nauczyciela, nie kształtuje tern. równocześnie swego ch~­
rakteru na modłę swego wychowawcy? Ozy wobec tego m1-
sterjum pnzenikania · się dusz. -- . ·w;ystarczy urzędowy
fason i pedagogiczna fasada? Nie: Zycie na~ze _ coraz bar- ·
dziej się pogłębia i coraz mniejszy walor mają puste słowa
i patetyczne gesty pr~ysła(1iające· 1stotm~ meos~ ~vet/1ęt:·r:­
!llą.. Słowem, nauczycielowi potrzebna Jest zwar tosc naj-
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wyższa i jednolitość w postępowaniu, czyli to, co ckrcśłildś-
' my wyżej jako autorytet moralny. . .

Ki 1 ka w.n i osk ów p rak tycz n y c II .. Wywód mój
o autorytecie nauczyciela jest zapewuo za. krótki, jeżeli
chodzi o ważność tematu, ale może trochę za długi, jeżeli
chodzi o mój sposób jego omawiania. Bardzo przepraszam,
ale .niuszę go cokolwiek :jes·zcze wydłużyć kilku praktyc«.
uemi wnioskami, o które mi, przy,7.nnję, głównie chodziło,
gdy zabrałem i;,ię du pisania. Boję się 7,c strony czytelni­
ków dwóch zarzutów. ,,Po· pierwsze", powiedzą, ,,bierze au­
tor sprawę - stanowczo za wysoko, strzela jak to się
mówi ,z armaty na muchę. Traktuje sprawo tak, jakby na­
uczyciele mieli wszyscy (lub · przeważnie) być wybituemi
osobistościami o gruntownem wykształceniu, o niezwykłym
charaktenze i bystrej inteligencji. Są to aspiracje bardzo,
ładne ie strony autora; który· może gdzieś sam jest nu­
uczycielern, ale są' one zupełnie nierealne, Spoleczeństwo
naprawdę traktuje nas, jak rzcmieślriików: jeżeli weźmiemy
pod uwagę -rzeczywiste nasze położenie .materjalne, socjal-

. 11:e i polityczne okaże się, że pod każdym względem [c­
steśmy szaremi pionkami, bez wpływu i znaczenia; jeżeli
zajrzymy w dusze naszych kolegów .zawcdowych - to nie­
realność takiego ujmowania sprawy okaże sic: może jeszcze
bardziej rażącą... Po drugie -- jeżeli naprawdę inteligencja,
'charakter i pojemność umysłowa są· indywidualnie różne
i pr'zyrodzone -- a zdaje się, że tak jest naprawdę -­
to co za wartość pruktyczną mogą mieć dla nauczycielu
rozważama teoretyczne o autorytecie: każdy ma tyle au-

. torytetu, na ile go z pr'zyrodzcnta stać i basta, co t11
wiele mówić!".

Oba te zarzuty są niesłuszne. Ze stanowiska przyzna­
wanego przez społeczeństwo swym członkom __:_, nie można
wcale sądzić o 'ich istotne] -wartoścl. Myśliciei f'raricuski
Renan powiadał, że. narody zawsze krzyżują. swych najle­

_pszych synów .. : i naprawdę nie brakło mu przykładów z 'hi-
" storji na- potwierdzenie tego 1iaradoJ~,;u'•. Ale liistorja nie

powtarza się i nie ma w niej - nieodmiennych praw..Do
pewnego stopnia (bardzo dużego ... ) sami tworzymy _naszą
historję: jeżeli jakieś społeczeństwo .traktu]c swych 11a­
uczyciełi nie jak kapłanów, ale jak pospolitych rzernieślni­
ków - to. wina'w tem i po, stronie naucxycićli. Trzeba;
ażeby nauczyciele uświadomili sol.iie, że są solą ziemi i w do­
słownem znnczeniu twórcami. przys~lości _ ii n rodowej. · Czy

. mam wyraźnie pi·zypomi11at3 jaką rolę or\grywa · naudzyc:iel
ludowy u naszego sąs'iada zachodniego, czs,. nie pamiętają
wszyscy, że wojnę z 1871 r. w;vgrałn_ierniccki „Vollc~sć'l,1ul­

. lehrer"?, Prawda; że''nie wszyscy nauczyeiele. 'są Prp1ne­
teuszami, ~i•e Wszyscy w~·'dzierają_ natur_zc - taj~mnicę ;bo-_
skiego ogma, ale wszys,;y. bez wyJątku 1 _ każdy. z osob111'1
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SLl'ZC:i.C tcrro on·i1ia ·l · ·, . · · · ·
.. .

0
. o , o_ c uama 120 własnem r·1a,lp111 , potl t rz.y-u1u1e Jcn·o zvw t ',; ~ . . - , . .

, . "' •,, 0 nosc własnem tchem. Czv to inuło? N1·eod ta.kieco lub · ' · . . . . · ., . , , · ..
I . "' , innego z1eclag·owa.n1a na;;ze1 hom;t,yt.ucJ1.za ezy rirzvszłos' k · · · · · · · ·

.• J c IaJu, ale od poziomu umysloweco i mo-ralneao Jego nauczyc· ,1· c· ,. · · · · · ·"' ·
,, .·"' _,. •• • c ,, 1e1. l ·1{.torzy dz1::; siedzą w1 lawach
:~k~ł, ,,rn,Jst~cl: - będą z,~ lat 10 oh,, watelami, czy nie
;,;~,lr:z~ w~~~stko od. teg~,- Jakimi oni· l1Qdą obywarclann '?
C:-,Y z~ sJ ci nau~zyc1_elskrch (w najszerszem ślowa znaoze­
niu) !11~ rekrntuJą Sł() dziś niemal wyłącznic; badacze na­
lllrn,:'l ~ wy1ia.la(l,cy? Czy nie widoczną, jest· rzeczą, te zna­
«zenie 1 potęga kazdego pm'lStwa 2«1leży relównic od ozól­
nej kultury je~o ol_)ywat~Ji i od i,ycta:jng;;ei jeg-0 11:.it~ki?
Praca 1rn.1!czycwl.a. Jest. cicha, ale- decyduiąca; w każdym
z. nas tkwi yrynutywny człowiek, który orlrucliown skłonny
Jest uwaxao .to co hałaśliw~ i nicclyskrctne za szczególnie
"?zn? ~- cd ruchowi temu me należy się podclawnć. Bądź.my
r?w11;c~ przekonunt, że im więcej będzie pru.wdziwyeh oso­
I nstos~1 wśr?cl · nauczycieli,. tern lepsze stanie się położenie
rnatcl',]alne 1 stanowisko społeczne ogółu nauczycieli.

· Drugi zarzut jest również błędny. Przyrodwny nie zna­
czy. ściśle zdeterininowany. Pod koniec 1!.ł w. pojawiły się
teorjc Iilozoriczńe, które głosiły kompletny fatalizm: czlo­
wiek rodzi się fr. natury) dobry albo zły, głupi albo mądry - -
i takim zostaje przez całe życie. ·Nic lmrrlziej blęcluego,
Jak to · pochopne· uogólnieuk. 'l'corja poznania i historja
itanki ścisłe.i doszły w. ostatnich· 30 'latach do wniosku, :i.e
nictylko w dziedzinie z.jawisk luclzkich al~ i w s11rawacl1
iw.tury martwej (t. ,i. w mechanice i J'izyce) mamy do
v;,.ynienia ze wzglc,clnym indeterrninizmelll (Poinca.re: L ,L
Yalcur cle fa science).

Nict;ylko dola ezlowieka zależy ,, duż~,m stopniu.
od woli jego, ale ,i bieg 11atmy;. ,vec:lle tych poglądów c;,~o­
wiek wcale nie podporządkowu.1e. się prawom na.tu~·y me­
jako nic;zależnie od niego i~tniejąr::y(n ale ąuslow11:1e . t':'o-
1·zy je i na.rzuca prz.yroclz1e 1), .c:'i..m czlowt~k. ''.m . swrnt
nie jest got9wy. _ -"\V ka:i.clyn,1. człowieku cl_rzernHł mezhczone
możliwości „mora.lne, i intelektualne - mewyzyskane. \Kaz­
rly człowiek ma nietylko prawo,' ale wprost obowiązek wie-

1) Spraw (yclt ti•czącycli si() podstaw. filozof.ii nie.mógł) tnt;ij_ swzr-­
gółowo poruszać, jakkolwh~k mają one ogromne znaczeruc PT akty c _z n_e
dla każdego myślącego człowieka. ·}lam na m_.Yśli ~ now,c nast;,w1eme
życiowe, któi•e, pod nazwą humanizmu, pcrsona,hzmu 1 pragm11tyzmu, zdo­
.bywa coraz. bardziej w Europie umysły i_ serca. Do ~ych spr11w przy
;posobności wi·ócę'. Narazie polecam _nau:'z~ciełom, k~orzy stoJ<\ zdał~.
od filozofji dwie książki znanego powieśmopis(l.rza a_n~i~bl.l HK·__G. W(/

9
1
1
1;)a,

p. t. First and last Things. (1908) oraz Goci, the mVJst e mg _ _ ,
kt,, d t · · bat·dzo prosto i- zrozumi.1le te nowe zapatrywamaore. prze s aw1aia, ,. .
na zasadnicze sprawy życia.·
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rz:yc': w te swoje niewyzyskane zapasy 'duchdwc: wiara Ur
mu powie, że nie jest wolny od .błedów .. i grzechów, ale,
żP .ich 1110że się pozbyć, jeżeli skupi ;;woją. enel'gj1, . Nie
,jest i o zarozumiałość - bu 'zarozumiu ły wierzv, że jest
doskoualv i że dalsze starania .-o rozwój umysłu. •- byłyby
-zbytcozne. Zarozumiałość i wiara w możliwośr-i tkwiące
w każdym człowieku są to dwie postawy ,wobec życia.
zupełnie różne. Zarozumialce· zapatn:ony jest ". przeszłość,
delektuje s~t/ osiągniotcm powodźeuiem i spoczywa na (uro­
[ouvch 1·zqsto) laurach; człowiek .wierzący '" możhwość po­
.:-t·,c!pll --- pati·zy w przvszlość. Pierwszy ·jest niejako epigo­
nem siebie 'samego. i, wyrnżają(' 'się bioloair-zuic, martwym.
osadem procesu ż~·eio\\·egu. który się zarrzvmal, drurri - -
jest; twórcą własnej osobowości i procesem ". pełni życia.
:-;.1 et rycznl! starcy i zgorzkniali· seeptyl';y , -- głoszą zasado.
Żl-' św iat i człowiek [est niczmicnuv, że wszystko musi
wstał'.. po staremu, bo t ak. było i t.ak bcdxie. Ale nauczyciel
jur. z · racji swego r.awodu ·_____ powuiieu iśL, r, młodymi;
k i órzv wierzą i mają zapal. .Jeżeli bowiem wprawdzie wiara
dosłownie góry nic przenosi, 'to jednakże w różnych wa­
ruukach r.wy<:iQż;y ten'. który wierzv, tego, który nie wierzy.
Zo:,;ta\\·1ny w ięo starców ich losowi, niechaj unuuli grzebiri.
umarlych. Nauczycielo niechaj idą z młodzieżą, y, "'iarą
\\' lepszą przyszlnś« i 1/. przekonaniem, że wiara ta ich nie
jc,;t ·sln111ian>·111 r.a1rnlcm ludzi, którym pstro \\' głowic, a~le
pogląclcnr mi ~wiat opartym 11:1, wynikaeh na11k 11ajbarclr.ie.f
~•·blych. :,.;,,

STANISŁA \V NOWACZYK.

O nowy- typ- podr~czhiRa do nauczania
historii,

(Dokoilcze1~ie),
l'race nad r.refonnowaniem pod1·ącznika do nauc·za.nia·

]Ji;,turji, podjęte zagranicą. winny nas zaelH;dG clo przcpro­
\\-adzenia podobnej rel'unny. _ O t·crn_. r.e gT1u1 t o,1'na uniaHa _
jL•st konieezna, świackr.ą glosy, poc:hodzące nietylko ze sfer
pc·clagogiumych}) ale rówuicr. i ze sfer oric:ja ln.,·ch.') I'rzed

1)- X I'· :\I i r, ki: ,.llola podr<;t'wik:t "- nc,,n,j rl.,·dakt.yc-e" (Pr 7. y­
.i" cie I' S 7. kol y, nr. G, rok Hl29). - - ,r. 1/, re 111 o w i c, z: Kilk,i prób
ll.tll(:Z:tlli:t libtorji zag-ranicą. (U u c, h l' e d. ni'. 9,c~ 10 I'. H12!l). -- .1, W. - '
fl pa. t r n:,: _.. ,-;:ai1c·zanir, 11Jisto1-_ji a na11ka'· (l'i1mi1;tnik \· 1/,ja7,rl11 Hi-
~1•ro1;d,(1w Polskfoh). . . .

· · ') · \\"ice\ni,1is't-n 11·. Il. i O. P .. .P,i "r ,, ·ck i. pod1i'iósl ·\\· swym- od­
<~Z,\'P.ie. iż· lHH~zą ittjSć zmiany w t,\'lll duchu, ahy pócl·rtteŻnik pl'i'.t·;;t·at:
l.i_yt; prOf!'l'alHPlll 11:iuki_. H sial si1: wyląei'.nie 1)·lko pomocą 11:rnko~,·~t: -~ \
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, Jll'Z~'St1uil-ie-Hien1-·do. ]ll'.Z(•buclówv . , .· .
r,<;ta.tić ;1,ewne ·wvt\'. · . , ... podi·i;c·z111kow trzeba jednak1 .. · . • • , ,, c-zne, · k t óre. moun t ;J · · : l --1 ł l' ,
,j . he1,1~•lwnow(: 1 ]Wa<·'·· . ~-· . . . ">. t c 11_ 0111c O(· ) coow' , ' . , .. ~'11lll:'J::;Z'>, UWO."'I 111 1 , I l '
lirzvt'zynkiemw·t,,;'·fl · ~ ·. '' , .'.·,,, nają, )yc urounyrn
'.r • •. · · "-·., . on10steJ-k\\·("st11 Ocz .·, ,· ,. • · t· ·11'1Ć ll'I stanowisk .,. . · ..,, : · ,J\VISCIC 1110Zllcl S a-

,b, •
1
'_:, '_. ,.

1
" ~u, Iz podr<;r·zn1k Jc,_;,t w 'nauczaniu -hist,or·i·i

z ę{ 1n. -L ze na ezv "·o zast. · ·. 1--··· · · · ·.p ·l; ·1 t- 1 •. ,. .;· "'· ,< ~ AP_1t. ,:s1L~zeczkam1 czy pisemkami.
· og. łc . .H(I IllOZIH1 p_odz1elae, ·a 'jednak niezależnie od teco

'.:.7,1~~c :t1:z1''.)a . _k,rćs_t.,1c~ ref~nn;y 'poclręc·r.nika za akt-nah~,,
r;l.Y.7,_ .J:a -P? tunio : ~1e~ly doJdziemy do tego, by mór- pocln,',

_ l(Zlllk };l!:~h~:1e llS\llląy. ze szkoły '-- nic można nie pewnego
odpow 1_tdzi_r.c. ~:Ioz11a nawet przewidywa«, iż .z rozmaitych
powoclo.w_ (np. 1mans0,1·yc·h) ehwiła ta jest daleka. P011ie;vaż
l'_~zost:,·ny~e,uc w dalszym ciąjru- podręczniku 1v obet-nej. Ior­
nue grv7'.1ło)J.Y · 11yrost zatamowaniem postępu w dziedzinie
metr~clykt historji, trzeba przy;,;tąpić do rdor)UY w imię nn­=. !Z ulepsz_ony podręcznik bęclzio poważnym krokiem nas
przód ". rea.lizo\\·a111u irowyćli metod nauczania; ·

Ażeby -pod1·<:czriik_ ulepsz.v(, trzcba przedc•\\·,;;Ży,;tkie{11
. .dostosownc go do ża.111t.crrsowai'1 dzier-i, 1/.asaclc; t(: inożua
.z_rcali,mwać tylko· wtedy, gdy program nauki 1 zaję~; będzie
,,·yp~ywal z potrzeb życiowych dzier'i. z ich przeży« i czyn,

. .ności.') 'I'rzeba 1vH,c poznać zainteresowania 1,;,qilnvajacc
z tycJ1 potrzeb, i na tem buclo,vać podręcznik'. Pe,wn:i. w·sl~a­
zówką mo;ż,e być zdanie Dewey-' a: ,,Dz;iqcko intereŚuje si~,
przedews;,;ystkicrn Sl)OSobem -ży<:ia istot ludzkich i' właśnie
od strnny- tego· zainteresowania należy i niem przystępowali -
do nauki faktów historycznych. To bowiem zbliża dla dziec­
la dzi,alalność poko1e1i minionyc·h clQ życia ludzi; z którymi
·t·odzic1't ma cło ·cz.vnięnia. To właśnie zainteresąwani.e jest
-dla nicg·o niczbQclnc,. a hy mfic:- s.ymp·atyzo,vaG z pn:cszłością
i przc1itk.ać w jej głąb wyobri1ż11ią" .~) W~;nika z tego, ze. _te,_
1.mLtcri1 na1frzania. W. piCl;WSZ?Gh _latach ,,·inna. by<~ pr:zecl_e•
,1·szystk,1eni knltqra nratorjalna. ,Jest: to -zgorlne z tern; co
t.wierclzi·B. Consi'net: dziecku 1() letnie nie jestwmoż11pści-

- ,,·y_hv.orzyć pojęciC:_ O życii.t' pon tyczn?iri. . wlas·ueg·o :k1:aji1;
, usi~mvani·a, by wytworzyli .w je_go mpysle cl?ldaclne·,wyo1?ra­

żr'.nia . o wo_jnael1, traktntac11 1t{I. _są he~o\\-ot·11e.· Z~la.n~en~
Cous·inef'a W począ(kowem lHlllt:7.ar:m ·naJ-ez? '.'apo;t,,11?:C ,c1:pec1
Hajpicr-iv· z. kulti1rą matcr,itflną, ktora. stan~nn nz<;se nai~sto-
1 niejszą· życi:~ narodu. :i) ·zag-aclnienfa, •~ 7:rc1_11. clucl_wwcg~ \P~:
lityćzncgo mogą być r-e1i1atem Toz,rnzan.w. odclz1alach. ,,-y_z- .
.szych,' 't.rzeba jednak. stale pami<:tar o tern, ż~ tr~ko tell
1 errła t obudzi zainteresowapie_. k tó_r~- m?żna: P'.J\l"(ąza.c z J.)l'Z?·
życiaii1i ezv wroclzohe1hi skJonno:;CtaJl~l dz~ec:1. Z.agaclrncn~e .
J1istor;y<;1~ne, ?d('l'\\'illle znpd11ie ud życ,Hl- c]_z1ecka,. p07:o~ta111e
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bez echa: łańcuch słów ulokuje się na eh wiłę w jiumięvi,
lecz szybko porozrywa się i zniknie, nie pożostawiając śladu.
Wypadki' takie znamy bardzo dobrze z pracy np. w oddz, ILI
według obecnie obowiązującego programu, przoladowancgo
tematami z życia politycznego. ·

Ciekawy program nauczania historji, dostosowany · dr­
naturalnych zainteresowań dzieci; szkicuje w . cyt, wyżej
książce Dewey: dzieci 6 letnie -- poznanie różnycb czyn­
ności społecznych, dzieci 7 letnie - zapoznanie ½ i'OZ'\-YO-·
jem wynalazków. i z ich wpływem , na życic społeczne,
dzieci 8 letine - wielkie wędrówki ludów, poszukiwania,
odkrycia - a wszystko to _bez związku z jakimś narodem.
W następnych latach omawianie warunków miejscowych

· i działalności grup. społecznych (wieś, miasto), i po 6 la­
tach nauczania chronologiczne omawianie historji starych
cywilizacyj śródziemnomorskich 1).

Interesujący· jest również pragram :Miss· 11( a. r t i n'),
która w nauczaniu historji zastosowuje plan daltoński. Ruz­
poczyna ona nauczu.nie od wiadomości o życiu ludzi i zwie­
rząt przedhistorycznych. W drugim roku - cw,sy Saha­
nów i Rzymian,."' trzecim -- wyprawy i zdobycze Nur_.
manów, biografje sławnych · królów i ludzi. 'N· czwartym
roku nauczania -- warunki społeczne w różnych epokach.
Dopiero po tern przygotowuniu j1r;,;yst.qpujc do opracowu­
nia historji Anglji, ujętej w pewne ośrodki, a wię«: iy('ie
wiejskie i miejskie, rząd, religja, wojny, ekspansja,' k ult.u­
ra. Na· dzieje Anglji pnzeznaczone są: r,, G, 7 i 8 ro k
nauczania, w 9 · zaś roku nauczania omawia '">'Pó\pic.~11ą
historję Europy i międzynarodowych stosunków. ' ·· ·
, Na uwagę zasługuje też koncepcja Z u ko wski cg o").
który radzi rozpoczynać nauczanie historji od dziejów ota­
czających nas w domu i klasie przedmiotów i zwyczajów,
np. kiedy wynaleziono stalówkę, papier, utranicut, piec itrl.
Taki sarn pogląd podziela I-L Orsza, zalecając „prz.ez naukę
o historji rzeczy i życia codziennego, połączoną z· odtwu­
rzaniem, przygotować do rozumienia przebiegu dziejów" 1)

Jakikolwiek przyjmiemy program i jakikolwiek będzie
pogląd na materjał, którym należy rozpoczynać nauczanie,
niewzruszońą pozostanie zasada, 'iż wybrany materjal. musi
odpowiadać zainteresowaniom dzieci.: Chociażby to miale
być sprzeczne z wymaganiami oficjalnych programów i z tra-

. 1) . J. Do we y, ·1. c. str. 122.
•) ;,Nauczanie historji według planu daltońsk iego". (,,Wy c h o w a­

n ie n o w o cze.s n o", nr. 7 - 10, rok 1928).
3) Op. cit., str. 24. . ·
4).H. O_rsza: ,,W sprawie nauczania historii" (Ruch Pc-dago­

giczny, rok· 1924, str. 78).
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dycją}. O 'teui winien autoi- nowego typurniętać! _ _ _ " _ podręcznika pa-

.1 ,"'i_u_i.:n pa.:llięt?ć o tern, · że · opracowanie - materjału
po~t~czn:k:11~us1 byc dostosowane do poziomu umysłowego
-c~_zi_ecL_ Ta:,. Jak po_czą_tk~we nauczanie 'rozpoczyna się w
szkole nowoj od w1_ukmęc1a w zasób wyobrażeiiiowy dzieci,
b~ 1,1,a· r: budować program dalszej pracy, tak i autor po­

-d1 ecznika -m:,1s_1_ od tego samego rozpocząć · swą pracę. Nie
mo~na _dopuscJC, by w_ gąszczu niezrozumiałych wyrazów
zam)d- obraz przeszłości. Werbalizm,. grasujący/ groźnie
w_ h1s:,or11. _ma swe źródło przcdewszystkiem w 'tern, że zbyt
,viell~l n3t::1sk kładzie się w _szkole (przy wizytacjach i t~J.)

· na \\yniki słowne :iauczama. Dotychczasowe podręczniki
t:cnd~r:cJr. tr. umacniają '). -Tymczasem trzeba sobie uprzy­
to1:u'.rc tt~ -prawdo, - że ~apamiGtanie szeregu dat, nazwisk
królów t wodzów, wojen i bitew· -, nie daje wyobrażenia
o_ przeszłości. ?iowy podręcznik, aby nie był zdradziecką sie­
cią, musi dawać jasne obrazy, przenikające łatwo do urnv­
.słowości - dzieci. · · · · · ' -

Nie znaczy to, że język tego podręcznika ma być ubo-
gi w wyrażenia i zwroty. Przeciwnie:. język musi być
bordzo bogaty, w takie wyrażenia, które potrafią _ wy­
wołać obr a z. Rzecz jasna, iż podręcznik: musi systema­
tycznie wzbogacać słownik historyczny dzieci. Obecnie .ta­
kiemi _ wyrazami, jak: król, państwo, granica, naród, chrze- -
ścijaństwo i - tp. szafujemy, jakby to były symbole rze­

<;.zy, oglądanych przez dzieci setki .razy, 'I'ymozasem wyra­
zy te określają: tak złożone pojęcia, iż trzeba dużo pracy,
by z danym wyrazem kojarzyła się odpowiednia treść. W slo­
wriictwie historycznem w szkole potrzebnajest poprostu re­
wolucja.l- -:w pierwszych latach nauczania historji 'muśzą zni­
knąć wyrazy abstrakcyjne, a zastąpić je trzeba wywoływa­
niem obrhzów-> i dopiero po 'nagromadzeniu jasnych wyobra­
.żeń dojść do nazwy .- symbolu. Ta naturalna cltog~,· zro­
zumiaua 'naogól, gdy chodzi o jQzyk polski i inne prze<;l­
inioty, ·musi uzyskać prawa obywa.t.elskle także w nat!czanm
histodi, :i więc , t w podręczniku. ·

Na Jr7,(•ciem miejscu stawić można zasadę, iż _podręcz­
nifr 1;1usi bv6 tak opracowany, by. zachęcaf ucznia do samo­
•dzieli1ęgo ~\·ysitku. Wtmtwdzie \-i·ypeł~1ieu)e tej zasady jest
możliwe fvlko ·wtedy, gdy cała orgamzacJa pracy __w szkole
pójdzió- ,,/ t.vm kie1;unku,, jedl1~k. _i sam podręczmk, odpo-
1dednio opracowiuiy, może_ byc wielką. pomocą .

. ;, ;;H fłliP okre;;la .to .Ery k, :\.I a r _i ii _n_ e,i_~ a r q u c ': ,,Drod_ze
powrotut'j": ·,.),fim\że tłmw1czyć -wam, że ks1ążk1, które. trzyma~'.c w ręku,

-10_ sieci, ja.ki'c•mi chwyta si~· wasze .niewinne dusze, aby· je zw-al;nc w gąszcz
>fr:tzcsó,v i zasieki fał,;zyw~·ch · pojQć ?" · · · ··



Zuinteresowanie. o kt<Jn·c•rn: mówiliśmy ,,·yżC'j, · jL~st:jak
wiac\01110 początkowym dynnikiern aktu woli . Nie .\t ;ys-tar,.
czy więc dostosować materjał. cło zainteresowań clzie~'.i: : trze­
ha. bowiem dojść, aż do końcowej fa.Z.)' aktu wol.i, do .dżia­
lania; . oczywiście działania samodzielnego, gdyż• :, . .1;ż.eczy_..
zdobyte pl'z~z czlow ieka własnym wysiłkiem, należą doń na­
pr~wd_ę .. ~Iożna wi'.•l~ . rzec~z.\· "7~111rna<"zyc\ . "):jafmić: l'.1-
dziom, mozna poddać · 111~ dużomyśli, Iecz · tylko te.d,ec:yduJą
o ich umysłowości, .-tylko te są przez nich naprawdę. użv-

. wane, .kt óre zdobyli .saini, własnym· wyśilk iern, własną· pru-
1•.ą".•)... ' . . . . . ~ ' ·. ' .

. · .Iak wobec tego opracować materjał podr-ęcznika, b.,·
odpowiadał temu warunkowi? Przypomnę ru sposoby, st oso­
wano już w podręcznikach zagranicznych: wykresy, spis
lektury, zagadnienia. Prócz t.ego można dziccloin zalecić
układanie S7.tU('ZC)k historycznych, - W niższych oddzia­
lach może to b,YL' rozmowa między dworna osobami, póź­
niej sztuki bard-ziej rozwinięte. Tego rodzaju opracowanie
zachęca do . opanowanla materjału i zastanowienia .sie nad
motywami działania i epoką, w której rzecz się dzieje") ..

· Oczywiście sposobów· może być więcej, [ed nak trudno tu
. o. nich n'Iówfo, gdy_ż ·wynikają one z warunków miejsc.owych
i rozmaitych okoliczności. · . · . . .

· Zasada samodzięlnego· wysiłku ,,0~rina.ga. też, by p(Jdl'ęl·Ż­
nik daw,i..ł możliwie surowy rnatei·jal.;,Rozumieć i rca!i:zowaL:
można to 1;ozmaieie, np. dla . niższych oddziałów ·rr1ogą. byi:
w poclręcr,niku CZ,\'tanki historyczne, które stai10wią pu11U
wyjścia. ezy też ;,:;ako!'1cżenie .lekcji, ,Ila odcl;,:;iałów ,,,yższydi
moga, ·b:,-ć ;,:;arówno czytanki, jak 1a:twe tekst~, fróclłowe, w,v-:
,iątki · ż pamic;tników i ·tp. Poclręc;,:;nik -może Sł() też pnl'd­
stawia.ć jako ;,:;biór ilustnrnyj ;,:; tekśt0in· obja~niający:tri. 'l'aki
iyp,.w k tóryill dominujące stanowiskd 7,ajmowa.l~1by ilnsu·a­
cje, · bYlb:'ó' pożądany·• przecle,,·s;,:;ystkiern w, początkadi na-
uczania hist urji. . . , · . · · ·

•1\Tielki nacisk położyć iiależy również n.a war.tó.ść ąrt.y­
styc;r,ną nowego pod1:ęcznika. Książki, jak stWierdz11Di' R i\­
b a ki, rr "), które· ,yywołują_ u c0ytelnika obrazy, majai .Wpl:y ,,­
'Jli1jwięks_zy. Jes;,:;eze pótt;ż1liej.-;;,:;y wply.,v mają te, ·kt.Me wy~
,,,ołują ,vzrusienia.· Podręcznik, opra(;owany· pod ty111 · kąt cm
iWidżcnia, nie będzie ni.1dną książką: ai't.yst_yczne ·oh1·a;,:;y
przes7Aości przemówią do dzieci tak, jak przen1awiaJą cfo2.
brc po1Yieści, t. j. przemąwią do ,,,yotirat.ni ,i uczuchL ')iic
trzeba. się o bawial\, że w takim .. podręczniku z,atrad ·. ~ię- .

') L. Z<ll'Zl'cki: ,.Charaktęr i w~·chowaniP", wyd: U, sil·. lłl.
.;) Por. Clap·a1~ede: ,,Psycliologj:1 clzil'cka.". wyd. :H; s!I'. :n8-

G r r.e n; .,.l'syc)irpwliza :w szkole",· wyd. IL str. ·169 i, 1'(9: -; ..
.. :'1) , CŻytclnkt:wo młodzieży i .rM,nil'c· -zai11!t'.1·csown(1 pokollir'1'.' .. /Il ,1 v lt

l'__e da go gicz n~-: ni'. 9, rok 1930):. ·
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'Clrnrak_tcr 11aukow~- książk i. Pn:eciwnic: a1·tysty<:z11ie ujęt e
obrazki dadzą więce] · wyobrażenia o przesxłości, auizcli
,,nau~owe" pogadanki,_ któ\'Ych ctzieri nic słuchają i 11i1•
czyta.Ją, g-tl,vz .są obce ich duchowi. Wszak ,,'.\latcjko wiQ<·<·.i
ina.uczył, lias nasze] historji i wzmógł przez. to sa1ilowit•'
d_zę narodową, ni:i._ tysiąco suchych podt·<~cznikó"·" 1). A [H·z,_,.
CI?Z obrazy _J~ateJ_k1 są wytworem wvohrażni i zawierają
w:ielc szczeg-olo,?. 1 sytuacyj, niezgodnych z n;<!Cz,v,visto::\ci,t

. historyczną.. .Jeśli nauczanie historji pojmujemy jako w n i­
kauie w. przeszłość, trzeba przywołać do pomocy sztukę
.i pr~cz mą doprowadzh. dzieci, zwłaszcza dzieci ". ni:i.szy1·l1
oddziałach, db przeżyć v.·yobra:i.eniowych 0). Pódręczrri]; musi
hy1·: tu przeclewszystkiem wzorem, wzorem dla nauczyoie ln
a czynnikiem kształcenia wyobraźn! historycznej uczniów .

. 'I'aka książka ułatwi w wysokim stopniu zrozumienu­
przeszłości i umożliwi realizowanie nowvch dążeń dyda k­
tycznych. Szkoła polska musi 'nadrobić zaległości z czasów
niewoli, nie 1110że, więc· pozwolić sobie 11a bierne jedyni­
śledzenie rozwoju środków pomooniozych clo naut-za nia, z;1-
granicą. Nam trzeba nietylko przyjmować dobre . pomysłv
z zagranicy, ale ulepszać,.ie stale, dostosowując do psychiki
polskiej iułodzięży.

HELENA RADOMSKA-STRZEM,ECKA.

Stadia rozwojowe definicji dziecięcej
i ich· najważniejsze horelacie.".

. Nininj~za pracą o clei'ii1icjach_ oparta .ie;st;na, wh{~i1ych
badaniach..Wyniki je], przedstaw101~e obs7:ern1e. W „'i\I O n_o-'
gr a f j i Testu.Dcfinicji"1), tutaj podaje w strcs~cz~mu,
" · Materjał doświadczalny „Mo n ogr a, f j i" s_ta11ow1 lb.~t~'.•
odpowiedzi na pytania definicyjne n. p.: ,,co to Jq_st 111łotek? ,
co to znaczy bliski?" i t. cl., zebranych hądz . t,o ·_metod,~

{~stncgo wypytywąnia · i ustnej ocl\}(Jwie<l_zi,_ bącl_ź t~~ Jll~?\nn.e.1
odpowiedzi przy ustnem zapytamu. Dosw1wh;zeuia p1 zep1 o­
wadziłam nad dziećmi i młodzieżą' od lat ,1_ do iO w o<:hrou_c~.•
w szkołach powszechnych, w preparandzie wwe7,yr·1~!!:;krnJ.
1\T: . 2.-ch serniuarjach. ,na.ucz. ,w Suwa.J:kaeh, oraz w Jrcl.11e111
----•- ·· ' ,.-1J.:

1) z a. r ze e ki. \JJJ. cit., .str. , 129. .
, 2) Por. uwagi ..J ,·I,· 1·1 s ~.i" j w ,.i\ll•todyce' pierwszyeh l,1t 11auc·w-

nin,'.', str .. 295. ' ·. · · · . ,
1
•

· d · S kc1·1 I',.'·cholo~ic-znc'J ·uw.•· . 3) Refr,rat i w)·gloszo11~- na. pos10 ze11111. e · ·, .,
.P:ilo~oficwc·go w :W,arszitwi<• .dn. l,>. VL W,ll r.

· 4) ~;lllk. T-wo Ped. Ksiąimioa 1931.
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z. g·imnazjów w.u-szawsk ich, ponadto w przytułku dla epi­
lept yków i upoślcdzonvch umysłowo w Sielcach (Warszawa).

Zagadnienie, jakie sobie postawiłam brzmi: .Jak rozwija
się dcf'inicja dziccięcn w stosunku do wicku, inteligencji.
płci i innych czynników. ;r>rzeclcwszysq~iem· trzeba' tu było
ro z k I asy fik o w al: otrzymane odpowiedzi. Było to trudne
;,;a danie. Rezultat doc·i0 kart w tym kierunku przedstawiam
poniżej.

I~ l ą s y' fik ac j a - cle l i 1h cy j.
I. Ocl'powiedzi z d r a d zu j ą c e brak r o z u m i e n i a

w y r az u d e f i n j o w an e go. a) brak reakcji na pytanie:
,,<:o- to jest,..", ,_,co to znaczy ... ", b) odpowiedź: .. nil) wiem".

Gdy dziecko po ski~rowa11iu doń· pytania dctiuioyjnego
milczy lub odpowiada ,,11ie wiem", z całą słusznością możemy
podejrzewać, że nie · rozumie, o co je pytamy. Tak też bywa.
najczęściej, choć niekiedy brak odpowiedzi lub odpowiedź
negatywna jest wyrazem powściągu myślowego przed odpo­
wiedzią bylejaką. Nape\\'110 wyrazem braku rozumienia py­
tania jest odpowiedź, e) .na zasadvio skojarzeń n. p.: ,,ma.r,
mur -- to marmolada", ,,telegraf, eo fotografuje", ·

2. Odpowie cl z i n a pyt i111 ie cl orny śl n i c z mi C'
ll i o n e: ;,Łopata służy do kopania" (pyt.: ,,eo to jest łopa­
ta?"), ,,żelazo jest w sklepie" (pyt: ,,co to jest żelazo'?"),
,,Obcęgi, zbudowane ua zasadzie dźwigni dwuramiennej, zro­
bione są z żelaza i służą do wyjmowania gwoździ" (pyt.;
,,eo to są obcęgi?").

Powyższe odpowiedzi nie ruówią, co to jest łopata, że­
lazo itd., lecz: do czego służy, gdzie jest, z ezego i jak zro­
bione, jeduem słowem mówią eo ś kol wiek . o rzeczuoh,
których nazwy def'iujujeiny. Dziecko w swe] myśli z mi e •
11 ił o pyt a n ie de fi n iq' j n e n ą n i e d e fi n i c yj n c.
Odpowiedź używa wyrazu deriuicyjnego w sensownym: zwiąż­
,ku z innemi wyrazami tak, jak znana w logice pseudodeti­
nicja aksjomatyczna, nazwijmy ją, przeto od powiedzią „be z
definicji". Wartość takiej odpowiedzi, jak widać-z zesta­
wianych powyżej przykładów, może .być, bardzo różnorodna
;,,u1eżnie od t re ś ei, jaką poszczcg'ólne_ wypowiedzi zawie:
rnją. W tej chwili ehodzi Jlam j.eduak nie p treść, lecz o kon'
strukeję, O f Ó l' 111 ę odpo,Yicdzi. Co do tej formy rnożemy
zamn1życ;, że we ;wszystkid1 wypadkach unika ona tl'Hdnóści
pytania del'inic·yjneg-o ;,c:o t·o jest...'. Zaliczono. -definicje;, tego
typu do oclpo,ri~dzi „przez Hż,Ytek" lub „pr:r.,cz op.i;;''; przy­

. <·zem f>oclkreślono konslruki·ję. wynikają(';l z zamiany py-
taniu. definicyjncg:o na niedel'inic;yjne. · : · · •' •

it O cl po". i<.• cl z i n a •pyt a n ie cl omy śl n ie ·o-d w-1· ó­
c o 11 ci. 'l'u nałożą: a) pokazywanie, gdy ,na pytanie np.:
,.co to zn_aczy biały" dzic-c:ko ·pokaz\1.ie · białą ·chustccv.kę. lub
ua pytani<·: ,,c:u to jest żelazo''· clziecko· pokazuje ldczyk
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)\el_,'.zl~Y_ ~z okrzykiem: ,,o. ~nasz!. kruc,r,ek U· drzwi!"); b)
I 1 ~} 1-.. ł a cl Y, gd~ na pytanlu. ;,eo to jest zwierzę" dziecko
wylicza: ,,zwier~ę Jest k.01\., zwierzę .jest kot", lub na pytanie:
,,co ~o z1ywzy biały, papier jest biały" -itd.. .

. • · Z;H"owno _pokazywar:ie, jak i przykłady są odpowiedzią
111e 11'.t pytanie: !,co to Jest owoc", ,,zwierzę", . "biały"; lecz
1La P.y ta 1:He: ,,co . .iest -' owoceni ~ zwierzęciem - białern".
Z1:choclz1 tu odwrócenie'porząclku terminów: za.
m_iast. do P~_clm~otu dobierać orzecznik, dobierają do· orzecz­
'!llk_a. podmiot. Pow'tórc, ·zamiast wyjaśniaó treść- wyrazu
-defrn1c.nnego przytaczają des ;y gnaty jego z akr e-
-s. ~. Potrzecie, n i-e ujmują s t o s u n ku n a-d rz ę d n o śo i
miedzy. danym wyrazem, a innym; który nalożałobv znaleźć.

Tc trzy cechy przykładów wzajemnie się warunkują,
. l~n:ykłacly należą. do najbardziej typowych odpowiedzi

•dz1e'.,1ęc~'ch na pytania definicyjne. Zjawfają się w- ogromnej
masw przed. dziesiątym. rokiem życia . nie we wszystkich
jednak grupach wyrazów. Szczególną inklinację do formy
przykładowej mają definicje przymiotników, a także .uazw
rzeczownikowych . o znacznym stopniu ogólności n. p.:
·zwiei:zę, kwiat, roślina, owoc, ptak. W grupach nazw rze­
-czownikowycli o mniejszym stopniu- ogólności odpowiedzi
przez przykłady nie występują. Niema ich wcale up. w dełi­
niejach takich wyrazów jak: młotek, łopata, telegraf', koń,
róża i t. d.' · Wyjątek stanowią nazwy . matcrjałów: żelazo,
jedwab, tektura itp. Ódpowiedź. przykładowa tutaj brzmi:
,,jedwabne. pończochy, nici jedwahnc« (pyt. ,,co to. jest-.jed­
wab) lub: ,;siekiera żelazna, łóżko .z żelaza" (pyt.: ,,cq to
jest żelazo").' .· .._· . . · • ·. . . . ., · . ·.

· 4: De f iii ie je sł o w n i ko we. Poniżej przedstawione
. -odpowiedzi zachowują się tak, jak 'definicje słownikowe, ty­
ptr.. ,;A znaczy tyle, co · B",- Da· się ;;~ wyróżnić kilk'.1 stop~1L
Najprymitywniejszy z nich stanowią · a) ta u t-0 I o g J c: ,,bia­
.1y to biało", :.,telefon to telefon". ·. . ·. . -· . ·

' Takie, jak PO"'Y:i.SZe, Czy s te ~auto.log-Je me me wy­
jaśniają. Dziecko chce ~ol?ic tut_~.i _tylko nświa~omi.0. b1'zmi_e'"
·nic wyrazu, może też uświadomić jego zna.cz?me. Nic. należy
ieh: mieszać z tautologj-n.mi, .· któ!'C w.yst<~Jlll:Fl obol~ m_n;i-ch,
mniej lub więcej wartościow'ych ele11w~1tow oclpo,nedzt_ np.: .
.,,biały to. kolor biały". . .. . , . . .

Dalej postał clefimc.11 slown1ko"·eJ ma.ia.: b). n 1 b Y ·
syn o n i ~ny (rzekome synonimy) n. p.: ;,biały · to czysty",
,,biały - przeźroczysty". . · · · . :_ . . . . .

Wnos z~ 01m 1~·owJ-'.'. wyraz w zn~c~en:u mmc! l~t1~ '\?ęceł
·7,bliżonem do ·zt1aczema wyrazu def1mcyJne~o. ~r[meJ "1ę~~J
na' równi z niemi stoją: c) Jl rzec iwstaw 1 e 111 ~- np.: ,,bia­

. ly - niec~axn:('., ,,pracować -:- nie ~róż·~~o.w~w;•: · ??1o~z:~
-do ,odpowiedzi, ,wyraz o· przccrw1~em znaczcnm -z zaprze
<;zeniem.



.. Wyże] od powyższych należy postawić: d):sy-no·nimy:,
.Jopata to- rydel", .,prncować-- robić". W określniku lUaJ:11~­
wyraz o tein .sumein lub prawie jem 'samem, znaćzeuiu, 'l'l~
dclinjowany. Wreszr-i«. uajwyższe miejsce wśród. -detinicyj
słownikowych zajmują : .. ·e) definicje słownikowe . z, a n.a­
lizą znaczenia 11. p.: ,,bliski -. poz.ośt:ający w niewielkiej
od nas o(jleg'łości'.': Tu zaliczyć też inożna 'odpowiedzi, k tó- ·
1:<) wprawdzie nic dają · analizy znaczenia, lecz. ·usiłują .wy­
jasuić treść wyrazu zapomocą genezy zjawiskri 11. p.: ,;biały
--'-- udbijający ~n;zystk ie promienie", ,,ciepły --'- ·-wywolują,'.y ·
uii]« wrażcuic". Def'iuicje .słownikowe w ·· przytoczonych
wyżej posruciaeh są bardzo liczne- w definicjach przymiot"
ników i czasowuików, rzadkie. w definicjach ·r;:ci::·zowni-k:ów
przcdruiotowvch (HU%\\' przedmiotów koukrctnvr-h). ·

·r>. Defi11i(•jc s em nu ty c z n e. W dei'ini(·jad1.przy­
miotników ol>_ok def'ińicy] przykładowych ·i slo\,:1iikowydi
trafiają· się odpowiedzi typu: ,,A znaczy, 'że p'·. Churuk tery­
styczny zwrot „znaczy że" łączy część: def'injowaną z· deli­
nji1jącą. 'Przyroczone poniżej odpowiedzi rhtiją · wysokl sto­
µl(ll'1 ·popra wnośri, niższe stopnic niewątpliwie żac-'liódz,t, s."t
[cd nakżc · w rn<'.i pnwy ni cd ość wyodrębniono. · przykład~
odpowiedzi: ,,l}iały zrraczv, że jakiś przedmiot ma barw«
taką, która powstała ze zuuoszania kolorów tęczy ". jedńo".
,,Biały zunczv, że dany przedmiot wywołuje wrpżcnio ,,,żru­
kowe silnej ja,mości. \V del'iuicjaeh ,wmant.yc-znych obyd\Y,1.
,ezl:oi1y J)O\vim1y hyl: zda11iami; tutaj je~li1ak ezłon A jcsi
uaz,q (biały) .. Odpowiedź w c-alośei nic jest jednak t10ns011-
sem. Łat-im byłoby przekształcić .i::i: trdc, że człon A śtiilby<sic,
zdaniem 1~ p. ,;.Jakiś przedmiot jest biały, to ;:1rncŻy; że lim.
banr~-i t. d.". · - · ·

fi. D c fi-n i c j e • k 1 a s y cz n e. Najliczni~j repi·ćzento)\'a-
1ic w odpo,\' ieclziach dzieci i rnłod¼ic;i,y są definicje klasycz­
uc typu: ,,A'jest, to s- C". ,Jak wiadomo, definicja .. klasyczna:
składa się z czqśei cl~f;injowanej i clcl'injuj(\cej_ (jak i inne
,lel'intc:jó), zaś w ezęści. dP!'injującej ma 1:oclzµ.j - (g- en us)
i różriicę. g-atunko\\'A,. (d i'r 1' er en t i a.sp c cif.i ca) ..

. . / . .

Poniżej przy,tuczonc . odpowi,e.dz.i · ten ty Jl' właśnie na,­
.śladują.

n e·z- l' o cl z aj u.
1. topata jest to

· 2. Switler ·
3. Jcclwab ·

Rodzaj R. ó Ż·n'i ca
co chleb sadzać' ·
co· się dziury kr·ęci
co robaczki-robią ." .

które sic dziury 'nim· robi
· ·zr,obi0ne' z d1·zewa

R.o cl.z aj z az-n a c·z o n:;
· ,, 4. Swider jest tó taki,e·

· ·5,· Łopata ·· .;, ·,;· . coś

. " ,,



do -kopanin ziemi•.' . . · · · .·
do porozumiewania Si!j na ;ldlt•g·lość.,

· i jest potrzebny każdemu ~~l:1~·w;;:i.
przy· którym jest okragla '•de,;kn

do chleba . ... · · ·
· do zbiorantn · śmieci ,. ·

1 można i:\ jeść

, żehizó
kij

R o.d % .ij_ p o z o r n y
· (i. Swider jest to
7. Lopata ,, ,,

' r Lop(l_ta· . ,, ,, hlnchn i kij
,); Owoc " .,,_ kulka

' R ,o d z li j n j e w l a ś C i ,i· y
. ._lO•. il_ !lotek . . " ,·, . n:tcz._y·n1·c , k

11 "[] k _o_, wa1skie
• . .li ote ·1·zc111ios!o. ·

Rod7:'aj_.odlegi'y._"
12. · ·ele.0Taf
1•,· 1 -~' " . r·_ccz_ ; mądra ' • . ....'-'· , ~opata , (t• J ) 1 ,

••. ,. ,, ,1 rn rzecz _. . ctórą nabieramy i koplemy.. .'
R o d .z a j w I a ~ c i \I' y . · ' . . . .

1-4. Lopata ,, ,, · narzedzic
. lfi . ,! eJegrar, ,;, . ,, . [)l'Zl'rza<l~ ( .

. _'\V _Jl~~,·y~sz; '.r~, 7,~•.stawieni\1 zwróćmy u"·itgę 11ajp1eni, ,
~w, .1 nbt.\ ki, ,.,10~%,1,i~': , tu bowiem zauważymy najciek awszo

, , z1_n~a!1~ :, (_J~I pu\\:ied~t: 1, ~. to Binetowskic „deJinieje pl:7.A·z.
UZ.) kk:· I !'Z~c1~ (,3) ina _taką samą postać, choć o użytku
rnu_:".Y ..'';, rneJ 11wma._ :1'r7,~·poiui11ari1,v za.to, że w. typie '.. be;,,.
c1simw.1_1 (zob. odpowiedzi na.pyrauio dóniyśluie zuticnioue) ·
r~wu_1e1,, były_ wzmw11k_1 ó __ użytku, .i~dnak konstruk ejn odp,:;~
~~-1~d:-1 _ b:da nura..\lyl1l ,rn: wu,c Biuet; wyoclrębninjąc ..de,
j IIHCJC, P!'1/,ICZ; -~1żyt;ek". :Nie · tu' [est drnraktcry:;t~:ezn1<: ż~:
w odpowiedzi jest mowa o u ż y t k u, Iecz to, - ;i, e k o 11;,;a. u k;
cj_a jnJ jest szezeg·ólrn'l. Oto, jak łatwo zauważyinv; o dp.o­
w _ 1 c d z d ą ;i, y d o w z o rud c fi n i c j i klasycznej; l e c ż

n i c cl ujrzało W niej jeszcze uaj w a ż n i c j sz« o)::-ni-
\ w u: ,i' o cl ż aj. Nic_ p"oja,Viły si() te11n1ny · nadrz(,dnc Ćlla .:clr·i"in~ ·

jowan)·ch, nie UjQto ·logicznego stosunk;u 'nitcl~
1·. z Q d n o ś:c i. 'l'o · jest cechą charak,tcrystfi:Y,11t1 · t yell · · ociilo~
·1vicdzi, stąd .. p1,:opo1111ję - elfa., nJ~h nairn'ę d·<i J _i Jl i i: .ii• b cz;
1· o d z a j u. . · · ·· · · . · · ··

. Odpowiedzi: 4 i 5 · 7,11,wieraj[l \V rubryce rod,1aju. oi.\pu:
wiedniki 11ażwowc jakichś klas bai·dzO og·ólny<.;h i iugli;_,tyelt
„takie";: ,,coś'·'. 'Widocznie m:,-śl ,idzi~l W J,icrunku szi.1kanirr

- naclrzc)dnm;ci, mie,jscc. 1;r;)(Lzaju jest ziu·e_ze1·,'i·owanc, choć lias
żwy rodzajowe Jeszcze· uic ·?ą g-oto,Yc;: 'fo• rod 7, a .i. Z'R'z n f\·
c·z o ny w definicjach. , · · · .

· W odpowiec\7,iach: 6; 7, 8, g· rubryki,: 1'oclzaju jest wypd­
nioila .nazw arni: miLtcl·jalu (łojrn la·- 'ielilzo); cz1:ści (IO]Jala....:
kij), :kś'7;taltu (o,vóc - kulka) przedri1iotów, których iirrnw~­
defii1 jujc:my. Nie są to jednak 1rniiwy_: nadi•ż1;di1e (rodzaje}
jakkóh~·iek roIQ taką· u:sih1.f11, spełnić. Stąd i.rnzwi1 tej foni1y ~r o'd ż a"j po z o :r'q ;f Posiada Oll n-astt,p\tjąc;B' c~cJiy. 'chariik·'

· terystyeznc: a) Jr a gn1 enta l'J: cz n_o_s c. u J t~ c, 1 a, b~ wsz~k
uaz'wi. wymienio·ne, jak,o roclzaJC· mogłyby_ byc uwazrrne za
rodzaj bądźto dla czQści, b[fdź dla ~1:iter,1ału, d\a kształtu
i t. d. Nie s_ą 7,aś roclzajmi1i db całose1. b) ccrhuJc ll\ odpo-
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wiedzi pewne 11 a 8 taW i(~ n i C WyOb I' a Że n i U We, ślad wy0

-obrażeń konkretnych, doświadczenie zmysłowe zb_vt · świeże,
nieóbrobione jeszcze pojęciowo. · ·

Inni badacze definicji _zalic.7.ali takie. odpowiedzi do de­
f'iuicy] „pr-zez opis.". Przypominam 'tu; że \\' tvpi«. ,,bez
definicji" były również wzmianki, dotyczące opisu, a jednak
pod względem konstrukcji tamte odpowiedzi, _a .tc. którym ·
nadajemy obecnie miano definicyj z rodzajem pozornym są
z.isadniczo różne. Tu jest- tendencja do. naśladowania wzoru
clofinicji klasycznej, tam niema. Tu myśl przyuajinuio] po­
zornie - szuka, nadrzędności tam •··- nie. Opis to· 'kwestju
1. re ś ei definicji podobnie, jak użytuk i rodzaj zaś ,,pmrnl'-

, ny" dotyczy konstrukcji, to jedna 1, form d-e li n i c ji ..Je-.
żeli tych rzeczy n~e I'.oz1·óż11jm_y, gTozi niebezpieczeństwo
umieszczenia w jednej grupie odpowiedz! zupełnie odmiennej
wartości, będących wyrazem całkowicie - różnveh operacyj
myślowych. · ·

·w odpowiedzi dziecko (to; rn: znalazło nadrz(:dnośe
,, · swojern rozumieniu odpowiednią dla danego· def'inicndum.
Wyraźnie· tu chodzi o ujęcie stosunku nadrzcduości dla ca'.

- łości tego, co nazwane jest- młotkiem. Ustąpiła Iragnteuta­
ryczność i konkretyzm· .rodzajów pozornych, lecz· za.to,. jak
w· odp. 11, marny fałsz. Młotek żadną miarą nic jest· rzemio­
słem (choć. w mowie rzemieślników może być „naczyniem").
Nazwa· klasy źle dobrana;' stąd też formę tę uazywainy r ó-
d z aj e ni n i e w ł a ś c i w y rn. - _ · ·

Odpowiedzi 12 i 13- mają· w· rubryce rodzajów_ nazwy
istotnie nadrzędne,. lecz· nadrzędność jest daleka; rodzaje

· .zbyt ogólne, niewygodne. w definicji. Nazwijiny je rod z a -
j e rn o dle gł ym'. · · · · · · · ·

_ . -Wreszcie,,{-, odpowiedziach 14 .i 15_ nazwy rodzajów są
trafnie dobrane. .Jeżeli tylko uda się dodać do nich odpo­
wiednią różnicę (differentia), otrzymamy poprawną defi-
11icję: Nie chcąc na"''iązywać formiriu ;;t.oso,vaitego. w. logice:
,.1iarzędnOśi; bez11ośrędnia" (genui; prOximum), .1iazwijriiy na~
.7,W,f klasy, tutaj zast-0sówai1ą, ro cl z aj e' 111 wł a ś Ci w' ym.
\V razie otrzym;ii1ia -1'>opi·awnej,.clefinicji manty dokói1?lne
in n o ;i, e n i e 1 o g· i c ż 1i e dw'u klas. ·, · · ·

.Definicje klasyczne noszą cha.rnktcr_ wybitliie nazw-owy,
}}O,ia,wiają siQ masowo_ w definicjacl). _rzeczowników ~ nazw
p1:zedni.i_otowych. T~_f4'l.ją się też, lecz znacznie• rzadziej;
w, dffinicjaeh przymiotnfków.. --i cz_asowników n._ p.: ,,biały
jl.'st to-kolor jasny", ,;kop_ą,ć.jest to_praca_ wzruszanią, ziemi'!,
h;cz ądrazu wiclać, że taka definicja mniej zręcznte wypa,da;
g,rlyż kątegorja.i kształt językowy cJ e fi ni.ens i d eJ i.ni-en-
d u m nic są ze sobą. 1,1,godne. . D.. _ n.

· I
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Recenzje.· -
' : . '. Adolphe Ferri"~re :"• ,J:colc sur 1'1cs~l'Ć ,1 la Mcsu,·c du M,1il_rc„ 1_) .

(S=iłok,: ~a _miar~. pr::ystosowan_a do· miary na1iczycicl~)~

. - Fe I' !'.Lt1.:· e, po raz pie1:wśzy_ rozpatruje. k wcstje nowego
wycho~v:~m-:1_ ~ Pl:nktu. ~1dzcrrn~ uauczyciela, jego potrzeb,
nzdolmL~:- Zc1-l:1te1e~owan :oraz Jego funkcji społecznej. Do­
tąd ~ta,:,"1,mo żądania, ,a 111:- pytano nigdy o to, co nauczyciel
\Y _lS_tO\!le' ws~am~ .jest l(ac, co - leży w granicach jego zdol­
lWSCl 1 możliwości, eo Jest po linji jego upodobań - i zam-
teresowań. ·

_ :V°)akid1 _wai·u1:k~1ch praca naucayciela staje się najwy­
datniejszą, HaJba.rd~,1eJ owocną, dla niego jak i dla uczniów;
ot_o pytaruc, na - kt?r:, książka }'er i ó r c'a usiłuje dać odpo­
wiedz. _Aut9r \\)Tazme .zaznaeza, że nie zamierza rozwiązać
tego m_~zm~ernie 1/,ło~onego problemu, ,;.,e pragnie go tylko
postawie. W rzeczywistości książka jego jest ważnym przy-
c:zynkicrn do tej kwestji. _ • _ - ·
. · Obecnie -.,. powiada autor ~ we wszystkich prawie kra­
jach nadludzkie obowiązki ciążą-mi nauczycielach. 1

_

_ System egznrninów, przestai-załe- programy, -- w sprze-
czuości -z wymogami psychologji, nie uwzględniające zainte­
reśowań dziecka, bez związku z tyciem i 'stały podział, go­
dzin krępują sainodzielnośc i inicjatywę nauczyciela, • ska­
z1ij4 go na jałowe jiowtnezauie ściśle określonego rnaterjału,
kfa(lą t.unę swobodnej i owocnej wymianie myśli, obserwa- ·
cy] · i J>rżnŹyl; między nauczycielern .i uczniem, które S[l naj-
lepszą podstawą' twórczej pracy.' .

. . Jedynie· metody oparte na aktywności, na twórczyrh.
plerwinstkuch dziecka zapewniają nauczycielowi pole działa­
nia odpowiadnjące jego skłoiinościorn i upodobaniom, jego
głębokiej istocie. Przez twórczą lJracę znajduje się w. ciągłym
roz,I,oju, wzbogaca się duch.owo, przestaje być _nauczycielem„
który .(ylko nezy, a staje się ki.e'r.o_wnikieni duehowym mlo­
d~ieży; dżi~t.la przykładem s~voµ.~1, po1pvając. Nau~zy_ciel
taki·• nfo )Jozo~tanie' na marginesie_ życia, Jak to__w1dza;ruy
u wielu 11auczycieli typu tradycyJnego. Wypelm -0n swą
właśeiwą rolQ · społec?..ną, będzie łącznikiem między ludem
i· elitą narodu. 2) _ · _ _ _ • _

Im elastyczniejszy będzie prog~UJ? , tern ~atwrnJ_ będz.1~
prllCO"'.ał irnuczyciel, tern skuteczmeJ potrafi . oddziaływa.c
n.a .młodzież .

. l)_ ~akladcm. Autora. Genewa. Do nabyci.li u Autora 10, Avenue '
Pćschier. .

· 2) _ Zdanie to nie znajduje się - w książce, alB powiedział jo Fe r-
r ie r -O W. l'OZP10Wie z autorem niniejszego artykułu, zazna.czajo.c, t.e
w tem widzi najs.zczytni_eisze zadanie nauczyciela.

I
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. Jak zrealizować . pewne minimum swobody w istnieją-
cvr-h ramach? ' ,

: .Icdyuie system podwójnego programu pozwala i.u·r,Pl'Z.Y·.
,ristnil': szkole; przvstosowaną 'do miary lHLlH'Z~·ciela .. N\1,!ę;i,;v
ustanowić program minimalny, orlpowindającv mniej wiece]
programcw i oficjalnernu i program ekstcnzywuv, kt.ór.y poz­
woliłbv rozszcrzvó i pog·łP.hic: .wiadomości uzyskane w obrc­
hic minimalnego programu. ('\''i' kantonie szwajcm-skhn Schalf­
hausen.. ustawy -szkolne przewidują kilka. wolnych gadzin
tygodniowo w obrcbic . podziału g-od½~n; krórumi 11a111•;,;yeicl

__ swobodni~ dysponuje). .
Urzeczywistnienie programu cksrcnsvwncgo, progrumu

,.ro_zwojOWyfW" (,,pro/!:, I' a lll m (' cl e dl' y e I op Jl em en t")
może --- zależnie od warunków -- przybraó cztery formy;
niejako ± szczeble, które zczasem mogą stauewić sukcesyw­
JH! etapy - rozwoju. a)·· Szkoła P ra <:y: .stosowanic metod
akt.ywnxeJ1'. Pi-acu ręczna stanowi podstuwr, 1H1U<:-za11ia; b)
0:ś'ro<lki z a i nt e r e s o w a u i u: c) Już nietylko metody
aktywne, twórcze. nic ;; z ko ł ,:l t-\\· ó r l' z a. Praca prxvstoso­
wana do pot 1·zc h dziecka , licząca ~i<·) z psychiką jego, a u star­
sz,v<:11 dzieci. z 1n·zy;;zł~:111 zawodem (psveliotechuika}: cl) Naj­
w~·;;,szy i_ najtruclniejsxv do osiąg-11ięcia, szew bel: S ż. ko la
1' ci g: n cl ll a (realizacja ,,. roclxuju szkoły \\' Ag l! o)'.

Kwust.ji przygoto11·a11Ja naucxycicln poświccu .F 1· l' r i i· re
oli,;zerny rozdział. );aj\ri1:kszy nacisk kładzie na. i<!go wy­
kszrałc cnir- ps)•el10Jop:i<.•.z11t•. .' );ie tyle rozslrzyg·tt o "·nrtośei
.11atwz~·r•.iela suma .feg:o \yi~1<lomośei, ile rów110\n1ga we­
\Y1ir;trz1w, z<.lolHośt'- skupienia się, pogoda i iuteus_yw1H·
życie c\ucl10\n•. Zbyt, l'ZQsto zapominamy o te:m,,żc slq\\ :·o ni<·
j'est jedynym sposobem ocldzialywa11im na luclii. że iiasz,1.
zclolnoŚĆ' _w/t\1·orzcnia pewnej a-tn10sl'e1'y, prornienio11·an'ic 'fi·a,
::;ze.i ind)'""iclualności są daleko )n1żnicjszc. A dzi·ed.. są
:::zezc/.tólnic· wrażliwe· 1rn atmosl'e1·0. ') · . _.

, J{,;iążka V c r rie r e'a wskazująt:,L możliwoś1': p1'H'-::', t,n',1·:
(.';r,cj' ". ohrr:bic trady,:yjnyl'h ram, po:7.yskac': ni'oże. 111a· iili'.i

.Jl i'J\~·eg·o w•i•.ehowania i.urnez/cieli pra (,ująe_vcil . ". ziikłiida.cll
Jll1hliczn.'·1·h·. . · . · - ....
:; '· }'ikL liarclziej 11ic b.~-1 pu\1·0Ia11,y do napi,;ania książ]c:i r;:11a­
i:1,~zyl'il'lll i·o :ieg-o fl111kejj ,;pore<:znd jak AcL .Fcrriórc·, o }:t6··

\) U1inl:l)1 ki--ią:i.ki 1-'erl·ii\1:,,•a elwrakt,~·1·,\-.-.:t:.,·r~~n-a JHld t~·1~i:·: \i~?,glQ•
dem, }l,,zp.ośr,·dni 'impuls· do j1:j napisania -- myśl jui <lawno kiełl~o­
WiJłń w nim -- dala mu wizyta~ ".. ,Si'.kol1• Pogoc.lnP.i"' ·"_, Ag11n. Pani
U:11:~ e lt (' 1·. t i- ,!!·Pnj:ilrw . jld :ki<:ro\\·ni<·11k-:-t, "·ypit>l'ając sit~ 8\\roiĆJ~1 za­

;-.:i11g-, c:iag·Jp rnówili1· Fe1Tfl·r·o,,·i -- ol~11io.ne111n l'PZ.ultnt;11ni ......j,•f ·1nctod '
1
_;,1'-~ 1·0 · niB ,ja'· .. _.,it'' ·11· ;". :=,;ni/ pou1· riL•11'' to• tylko atmosfera:. c·z)rui. 1

1 .

,\· j:1kic-}1 \\'arunkm·.h 1wH(:iyeil'I :t.(inl11.,· w.vl\,·or1,)'Ć t.Q atmo:-;l'ert!i' r)l.u
p,,·taniC'.· klta-t.· !:)t:tlo :-5i12 ptlnkt.em w,vFr-i;i jPgo , dziełka.
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Tyn1,Lorc-11v.o, Luzuri.T0·o ·1)0,,··1·,.•cl"J·;11·· •) Pa ,:,- ·.· · ct' ·, ł.:.,, ,..,,,.·.·." .. ·"''"'·· ,,·,.ni<crr1erc110111os
1 ok 1rnuc;1,),c1ela.~Io rakwJ godności że nabiera , · •t Ik·Jiełnen,0 s\\·cn• . , , .. • . . . , -. . ,. , . . . ona 111c ,;v o
<>· , • ; , - _oO _r.n.iczema ~p~focznego, ale także kulturalne­
"'o. Rzadko pokazano dobitnie] cnlą jej ;;zczytn;i, wielkość".

i·· D~· ·J:len{!t .._-\hprcla~n. ·

\\'lanfred Kridl :· .,Literatura polska wieku XIX". C~ęść V. .Tom r:
-Główne prądv literatury europcisklcj. Okres po:sytywi:sinu. \Vars~aw~· 193! .
str.;280. · ., · · · · · · '

;' C) lt~i W pop1:zed11ich ('7,('.Ś<'iacl; poclrcczutka h:riclhi t~l'O­
,v_n;_~'.7,;l. 1 .nowatorska jego rola. polegała 11,.\ w'niPsieniu. objek-
1.Y ': li\lnl~ l1U\'.k?wcgo "'. poclr{;(:1/,Jliki litcnd\ll'Y polskiej dla,
.,,;zJ,;oJy średniej, na przPclstmria.niu zugadnicń w mvśl osta-
11.uc:)1 ,.,,-yuik~"': k1cl111'1 hist.01.:xc·zno-Jiterackid1, zaws;,e na tle
"·laS('.!11·eg(~. un 'momentu. h istorycznogo; na spra 1ricclliwc.i

·(>(;en1e roll J1,aroclom~j i. liLernekie,i po,;zc:z<*·ólnyd1 pisa-
1·;,;y .yz.v l~i('.1·u nków., cloty1:htzns dla diżnyc:h .powodów w szko-
l ! : średniej .lekee\\·ażąuo na k towanvch luµ \\Ti:vz świudo­
i1nie-igtlf11·ownnyvh --· o !ylc- tom ost;Lt11i,. uwli!)Wlljąc· )I: pel-
11i. wa lui-v popr1.erl11i(•li ..!;i\<,)Śc:i, ·c10 ,zdoby1·;,;y. k,;i,\żki już wy­
raz1;.;1•w 11j,1,,1·nio11;vdr. 'dotlał nowe..Jeśli bowiem ·iclził! w lite­
l'iltu]'(: polsl,ą wieku xrx. przed poj,n1j('11,i1•11r ,-;i("' JH)Z)'t~·­
\\ i;c-:v1.u. to 1n·z1.·clstawie11ie jej dz.iejów (1lat1rio.11i; liylo o tyle,

.ż1· nH\!..d.. ,ii!, Kridl. oprzec.: n:t:, całym szcreg,11 nick(c'.cl,v Ś\\-icL-
11ycli opracowa1i · monog-ral'i(·znyeh lub porl1·r1<·i\11ik(rn- (>. po­
zim1.1iL· urti1l'u1·syt,eekirn,. --· nat,omiast jl•żPl:i iclzir: o dzieje
li.tPratm.Y polskiej w drugir;j polo,l'ie XT>,:. >Yicku,Lo sl\,·i<11·-'

,(! zii; 'll~J,]eży, :i.u t L1 sytuacja [)l'Z\•clsta wia ;;ię 7,Jla(:,mie {3"0-
1'7,Qj, że ". tym '"YJJaclkti' .Kr.id! rn11;;ial nic:kiedy do _pewnego
1tonnia..picnvszy- i1sta.lac.'· ogólne li11je !'()7,\\'Qjo,n, tego Okl'CSLI.
l'r½ycz_rną 'tego· jest fakt, że nasz.e bu9ania J1i1;to1·yv:1.110,
.literacki<_. clotydtl'ia;; olwaca-ly si1, .głównie w sf'crze, żflg·a­
•dnirn'.t ok'rcsu rurnant-~re:r.neg(!, naci ko tylko Żithar·r,a.ją<; o lJl'(l­
n, 11ór.nicjszych pokolc11. W: o,..':)1-at nich l'.Oprawcla Iatal'lt po:
ja,dht'. .si!: pe"\u1· ilośc; nrnteli1y<:h stncljó,1-, clrobnicj;;_zy\J1

. dqtici\ącyeh c1.-:iejów litc1·atury clru~·iE',i połow.y ?(l~ ..wieku, -
_.,,jodt)a.k ,rnin,1-0: :,1·:-;;,;ystko cały SZ!:rcg z_agaclnłe11 _rne. _wstał
Jt.'fii\t•.r,u. ~vyś11·ietlon): bądź• 11.awot wogolc odpow1cd111~>. po­
:::-fa,wlony. l l;en . br:ąk stucljów monogT/t•11cz.n;relt, wąskt sto­
.sitnkowo 7,[l,','Ób fn·oblen1ów należye~p wyswic:tloi1ych \\"' clzit,­
ja(;h. liiera.\.iin· drLt'gic,j' ,J)Olowy X,L~- 'w'ie.19} na.l~żY. sU1k
111iee: i.Ja ok.11 .Jll'Z.Y ocenie_ ksittżki Kr1cll_t\, l~Jo1}-. nie, cl~-spu-

, uo,val , w L.Yl'n WY[Htc_lku -~ Jak '1o. 1111ajo . .lJlleJscc "·. _po-
prz~dnieh r:zęśd;1C'l1 ,PqclrQrwi ka -- goto,y~111 :'S;l,C'l'L\g'lt'lll

· u~talpnycb sądów,· kt1ire t1·i\cha był0 oclpow1ed1110 do po-
/ i rzeb ,;z kol v zużvt.ko\\·ać. · ' · · '

' - I .v <.\ '

- I i··: , - -, ,--- . . ,. · · -

· · .. :.J)" ·wst;,:p uó ·_.'wyk la.cló.'11': 'Fen·ii·r<''il 11· ~laclry.i•i(', ,

1 I
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. Książka sama rozpada. się na· dwie· wielkie ezęści;
~st~p_ zawarł chui'akt.erystykę głównych prądów i nnjwy­
bitniejssych przedstąwicieli literatury europejskiej' w epo­
ce poromantycznej, rozdział pierwszy charakterystykę. sto­
sunków społeczno-politycznych i kulturalnych w kraju po ro­
ku 1863, by w rozdziałach następnych (2-4) dać nnalizę
trzech głównych gatunków literackich owej epoki . ~,o­
wieści, poezji i 'dramatu. · ·

' . . Myśl pokazania Iiteratury polskiej uczniowi Ila !:iZC­
rokiem tle porównawczem literatur obcych w un.~zyd1 ,V~k
runkach uznać trzeba za koncepcję nader trnfuą: pokaze
bowiem "ona uczniowi szkoły: 'średniej 11a tle Iitcrat nr ob­
cych i całą odmienność literatury polskiej wynik lą •że spe­
cyl'icznych warunków jej bytowania, •-- da mu dalc•j rnoz­
ność bodaj ogólnikowego zctkuięcia się z literuturruui ob­
cych narodów, uzupełniając w tej tńicrzc program inuych
przedmiotów. Jedno możnaby tu tylko rnieć drobne za­
strzeżenie: 9 ile rozdziały o rozwoju Iitcrat .ury powsz,,chirnj
w poprzednich częściach cechowały sir: 'dużą zwrui.ością,
skondensowąniem · materjału, o tyle wstęp w tym t.ornie
(liczący, 80 stron drobnego druku) niekiedy wydaje sic: za
drobiazgowy, może niekiedy· zbyt dużą ilość an torów,

. u. zwłaszcza tytułów, dziel wprowadza. (szczególnie przy lite­
raturze niemieckiej i angielskiej), co sprawia, ż.e ,,, szkole
średniej ta część książki może dla ucznia prfodi::t.aw iać
materjał . niekiedy za obszerny. Przy lll.eraturze lrnncu­
skiej tego okresu może przydałaby się wzmianka, i,e culy
szereg dzieł tych istnieje w łatwo dostępnern tłumuezeuiu
'l'. Boya-żeleńskiego. . · - . ·

· świetny wręcz-jest- gruntowny i wyczerpujący rozdziuł
pierwszy dający doskonałą charakterystykę tra społecznego-
i kulturalnego epoki pozytywistycznej. Atmosfera umysłowa
i· polityczna pozytywizmu znalazły w osobie Kridla dosko­
nałego komentatora. Przedewszystkism słusznie zwrócił on
uwagę na niedocenianą dotąd w naszych badaniach Tolę ,,Gło:
su" na terenie rozwoju myśli społecznej i jej oddziaływania na
poszczególnych pisarzy .(,varto tu tylko może było napom­
knąć o wpływie „Głosu" na późniejsze koncepcje 'spoleczne
Żeromskiego}. Podobną nowością jest zwrócenie· uwagi na
dwie inne kwestje: na olbrzymią rolę 1:·u_chu emancypacyj- ,
nego kobiet' - · przyczem upomnieć się wypada bodaj

, o wzmiankę dla· najbardziej zasłużonej i oryginalnej bo­
jownicy tego ruchu - Narcyzy Żmichowskiej, ~-. powtóre
podręcznik Kridla wydobył' na jaw · zasługi epoki p9zyt.y­
wistycznej iła polu pracy pedagogic;znej, słusznie polic,m­
jąc to za jedną z walnych prac Adolfa. Dygasińskiego i Pio­
tra 'Chmielowskiego.

Podobnie świetne jest omówienie twórczości Prusa:
słusznie zajął się dość wyczerpująco jego publicystyką,
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w l·tót'ej · , · ł · · ·roz'--,t ·wis•f~a" lll?- Y się_ s_ocJo_log1czne zainteresowania, epoki.
.tł. · ,Y Y FJ czuej, umiejętnie podkreślił . európeJ·skość"wor-cy , •ara-011:a" kt · . · , . " . . .. · l · " .. .· ' '..V ,orego pracy tkwią me,zmszczwlne

• ~a.ory ?gol~o~ludzkt~. ·Przez. uwypuklenie tego .momantu
. wor,c,z_osc P1 UJSa poniekąd została dyskretnie/ i z umiarem
wysunięta na czoło· przed t ·. · · · s· · 1 · · ·· , d · · · w orczosc1ą 1en oewrcza. N1e
WCrlO Z"·C W · ocen t f' J t " . .. "'· •. ę ego ·ar u 7 zaznaczonego w książce
}res.zt~:. uiesłychanl« clyskretn~e _,,_ stwierdzić wypadnie,
ze ·1 _.sr~nk10w1cz ~nalcl;zł w !Cndlu doskonałego interpreta­
tatora: 1, zna:wcę.. Choć bowiem widzi - .idąc śladem po­
zy,tyw1!~~~v 1 B~·z?zowskiegp . .:__ · braki i niedociągnięcia
„'I.ryl~:oJL , przecreż ma właściwy sprawdsian dla _Dceny. jej
~v~lor?w. _estety.cznych, a zwłaszcza narodowyoh. Do wła­
.s~n~~J miary zredukował Kridl powieść współczesną · Sien­
~1ew11Cza, za_· mało _natomiast może 'poświęcając uwagi.-
J~k to uczynił trafm~ przy Prusie - jego publicystyce. Tyl­
ko przy Orzeszkowej możnaby się .spierać niekiedy z auto­
rem c~ do konieczności poświęcenia jej tylu ·stron w po­
-dreczuiku .szkoluyrn. Wydaje mi' się, że twórczość Orze:
szk?~vej Kricll ó~~nia. n_iekiecly zbyt wysoko, co w następ- .
stwie ~loprowadzw musiało do rozdęcia tego ustępu w po­
dreczniku. W poezji słusznie. naprzód jako poeta reprezen­
tatywny epoki wysunięty został Asnyk, natomiast zas'trze­
.żenia poważne budzi stanowcze puzecenianie zasług Konop­
nickiej. O ile bowiem podziwiać należy jej wyrobienie for­
malne, o ty1e .pozostaje ~nvestją otwartą .charakter. jej' ide­
ologji. Niewątpli'wie była· o;na w duchu ,epoki .:_ stąd jej ,po­
pularność - ale była 'to ideologja dziwnie pózba}viona pię- '
tna, oryginalności, była ona nie w~wJt~trznie przez KDno.p­
nicką wy1jracowan,a, ile raczej przęz b.asła dnia jej narz.ucD­
na. ·Stąd jej tani ten. niekiedy patos o zabarwieniu fraze­
Ótó.g·tczno-ueżuciowem. To niekiedy wszak ai't-ykuly -'-c- jakby
dzfonnikarskie ubrane. w szatę. rymu a _ol:)ficie przyprawione
-0d100.wieclnią dozą :sentyme:ntalizmu. Bag•aż i,deowy i µ1y­
ślowy był. tu clość ciasny, węższy, bez,':ątpienia choćby od
.idoolpgji ..Orzes:zkow[ej. Stąd wyd'aje mi się,. że twó1rczość
Ifono,pAickiej w podręczniku Kridla znala7.ła, ocenę zbyt
pocJ1l~lmą. . ..· . . · _ . · ·

To są jednak clro'bia.zgi - podlegające zresztą.9:yskllSji-'-­
w,. p:orów1ianiu. z ogólną wartością . książk~ !fridl~,. Zacho­
wu}a;c wszystkie dodatnie strony poprzedn~ch c,zęsc1 (pa~rz
· Ifoch.PedaaoD'iczny" 1930, Nr. 4.) p1:zyn9si tom, ten trafnyf vtycŻei·puj~cy . obraz °Iiterac½ic.h poczy1~a1\, polskiego p0~ .
.zyty:wiZUJ.U.. Dziś gdy warunkt bytu. pan~twow~go . J;>oJs~t
wy•bitnię . aJttu.alizują pewne. tęn~lencJe, p_qzyt;rmzrnu, _dz~s
giI.y' w: s;i;J{óle 'ciężar pr~qy 'polomstr '~'l!Uell yrz~su:w:ac s~ę
rii.~~ej . bil ·.a;n,i)iży' epoki, ;1'QmantyczneJ .. ku poz~ f.yw1,5ty~z­
;xe'j;~'.pbdi·ę,c.żni~' Ę:r~dla ~est nade1: votr_ze:111~ _1 na czasie.
I 'dlategp ćhoc może sporną kwestJn.. pqzostac caJ:y.szereg

' I
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drobiazgów, choć wątpliwości budzi niekiedy, nadmiar .py:..
tań - jakby ukłon pod okresem modnej a już przeżywającej
się . hetiresy - . to jednak objektywizrn naukowy; promie­
niujący z całej książki, szerokość horyzontów otwierających
się przed uczniem; gruntowność . i wnikliwość w oświetle­
niu zagadnień sprawią niewątpliwie, że i ten tom·.'-'-' . po­
dobnie .zresztą jak i poprzednie - wywalczy sobie w peł­
ni zasłużone · miejsce ,v szkole średniej, a, że względu -na;
swą obszerność i w pewnych typach' zakładów kształcenia,
nauczycieli (Pedagogja, Wyższe Kursy Nauczycielskie).

Podręcznik Kridla ·heŻwątpienia pod każdym względem
wybija się· na czoło wśród podręczników literatury polskiej
wieku XIX. ,'w szkole średniej. ~o też· jest najlepszym. wy­
zria.cznikiem .miejsca. podręcznika Kridla w. szkole· i. przy­
czyną niecierpliwości, z jaką czeka się na · zakończenie
książki. Z chwilą wyjścia tomu ostatniego · polonistyka.
w :szkole średniej zyska to solidne oparcie, jakie dać 'może
doskonały podręcznik w danej dziedzinie.

Jan Hulewicz.

Helena ~rotowska .i Helena Radlińsha: ,,Książka o życfa
i pracy". Lwów 1929 i 1931, ~aklad i własność \(. S.. Ja!.iubowskiego,. spółki:
2. ogr. odp, Stron 224 i 355. '

Wydawnictwo powyższe, którego ukazały się dwa tomy,
a ma się niebawem pojawić tom/trzeci, przeznaczone dla .mło­
dzieży szkół zawodowych i kursów dokształcających, liczy
się z faktem, że młodzież ta, pochłonięta przygotowaniem
do zawodu, nad-er mało czasu poświęcić może na kształce-

. nie ogólne. .Pomóc jej tu należy; szukać dróg f środków,
któreby ułatwiły jej zdobywanie wiedzy i doskonalenia żY::
cia, kształciły umysł i serce, budziły · zdolność odczuwania
piękna, potrzebę-udziału w twórczości .. narodu i ludzkości.
Wydawnictwo służyć chce „życiu i pracy", ,;pąglębić i roz­
szerzyć treść kształcenia fachowego, związać· jego ~aga,.
dnienia z zagadnieniami życia duchowego i społecznego".
Przemawiają w niem wielcy pisarze, poeci . i prozaicy, mi­
strze słowa i badacze. Całość: wypisów, obliczona na trzy
tomy,. obejmuje sprawy następujące:

J. Kraj. światło, ogień, energja. Narzędzia' 'i ich:twórcy
II. Kraj. Drogi w świat. Na szerokim świecie. Ja i my..

. III. Przyroda i sztuka. życie codzienne. Organizacja pra-
cy. Siła i wartość. · · ·

. Wypisy uzupełnione są życiorysami wybitniejszych. pi­
sarzy, wskazówkami bibljcgraficznerni, objaśnieniami tru­
dniejszych wyrazów, oraz pytaniami, ułatwiającemi · samo­
kształcenie i korzystame z książek, Wydanie staranne;
nie· brak· umiejętnie dobranych ilustracyj ·do poszczególnych.
ustępów. ·
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.; A_utorki wywiąz~ły ~ię możliwie najlepiej z podjętego
zadam~ -:--- ze s½a'.bow literatury polskiej i obcej wybrały
urywkLo. wysoheJ wartości ideowej ·i artystycznej; pomóc
?1
W

1m0gą <l? prowadzenia lekcyj w szkołach zawodowych1..dokształc~,Jąc:Y7ch, a· także· oddawać samoukom· cenne usłu­
g1. (?dz_ywaFI: się w ~ich ech~ tradycyj dziejowych; wielkich

. ~ysi~ko,:v . 1 zm~~ćl,n, podeJmowanych przez, ludzkość od
czasow_ ;1aJdawmeJszycl,J.; tętni żywo barwna i bujna wspór­
c~e~nosc_; :P'.zesu~ają się obrazy przyrody obok dziel ludz­
kiej _my~h 1 ręki, obok postaci mędrców, bohaterów, wyna­
lazcow · 1 · pracowników w różnych· dziedzinach· rozbrzmic- •
wa· silnie nuta· solidarności społecznej i wsz~chludzkiego
braterst.wa, , obol~ . współczucia· dla nędzy . j niedoli, potę­
pienia wyz_ysku- 1 krzy\:dY; snują się wizje świetlanej przy­
szłości, ktora urzeczywistni kiedyś nasze marzenia, .ideały
1 tęsknoty. Polskie życie i polska praca rozwijają się na.
tle ogólnoiuclzkiem, a także uwzględmoua jest dziedzina
życia duchowego, wewnętrznego, 'wartość rzeczy niernate­
rjalnyoh a jednak najbardziej ważkich. · ·

Kto dotknął się bezpośrednio pracy nauczania dorosłych,
ludzi .częstq .inteligentnych, samodzielnych, którym brak
jednak IljaWet elenientarnych · wiadomości - 'k to widział
w ich .oczach błyski świtających myśli i radosne zdurnie­
nie wobec otwierających się przed nimi, nieskończonych wi­
dnokręgów: .nieba i dziejów, technild - i sztuki, wzlotów
i upadków - kto uchwycił ich pierwszą zadumę nad tre­
ścią i·· zagadką bytu -- ten z radością powita te książki,
jako pomoc w pracy nad budzeniem dusz ludzkich.. nad
wprowadzaniem coraz nowych zastępów do szeregu świa-
domych .pracowników lepszego jutra. . · . . .

· Helena Witkowska.

Wilhelm Fronemann : Lesende . lug~nd·. Nak!. Julius ~el;z, .Langen­
salna, str: 344, ppr. Mk. 6'-.

Prob!,em czytelnictwa dzieci· i młodzieży. jest we wszyst­
kich krajach kulturalnych problemem stale aktualnym; a_dzi­
siaj aktualniejszym, niż · kiedykolwiek. Lektura młodzieży
jest dziś przedmio te,1rr 'wieiu :;bad1:l'i1•,' _z k tórych na _pi~rwsZE;­
miejsce wybijają się bad~1rn1 , 111em1eckie,_ szczegolme zas
doc. Karoliny Biihler we ·w1edruu, Kar.ola Lmkego, A. Rump-
fa, A. Bussego i Wilh. :Fronemam1a. . . . . . .
' . Książka „Lesende Jugend" _Froncn~anna Jest meJa­

. ko, synte74 dotychczasowy.eh bacuan. Zawiera ona szer~g
krytycznych szkiców Fronemannai rozrzuconych poprzed~10
"po różnych czasopismach-· ostatmch, ·lat-, _(1926-1-930),. uJę­
tych w następujące działy_: I. ,,Zu_r Th~one und G_es~~1ch~~
der .Jugendlektiire", II. ,,Vom,. literan~chcn _?nt.erncht ,
nr:: Vom · At1f-und Ausbau der Jugendhteratur , IV. ,,Vo~
unte~geistigen Schrifttum und seiner Bekay1pfung durch che



.staathchen .Gewal.ten". \'. 'Literatur ~ur .Iurscndschrifteu­
Irage und zum .Iugendbucherciwesen, ·y1. ,,Die doutsohen
Jugendschriftenstellen. Cześć pierwsza. najconniejsza' dla
pedagoga, zawiera zasadnicze rozważania nad stosuukiem •
-dzieci i młodzieży. do ksiażk].. Rozważania te uzupełnia.' au­
tor ciekawemi wynikami ankiety. rozpisanej przez Zwb\zek
Księgarzy niemieckich w r. 1H~8 wśród młodzieży na te-

·mat „książka w ocenie dzieci i młodzieży", która przy­
niosła -1588 odpowiedzi i 437 -:-;zkół. Rówuic. ciekawe są
rozważania nad lekturą rnlodzieży pracującej w okresie

, 14-.18 lat. Cenne wskazówki metodyczne -o naucza ńiu lit P­
ratury w szkole dają szkice, zawarte w ez .. Il. - Nie­
zmiernie wartościowern jest obszerne zestawicuie dotych-. .
czasowego piśmiennictwa niemieckiego na temat lek turv · , ·
młodzieży, obejmujące stron 3,; części V. - . -

Naogół książka ciekawa i dla badacza problemów czy­
telnictwa niezbędna.

l\L Friedlitudor,

Kindergańenpadagogik -- EląIern- und Arbcitsbuch Hir Kinder­
garlnerinnen-Bildungsanstalten von Dr Anton Simonie, Dr med. L: ·51:ala u. eincr
Arbeltsgernemschatt von Wiene~ Kindergarlnerinnen; mil 14S AbbiJdungen;
400 Seiten, fi'. o·! der - Pic h Ie r --- Temp s R y. _ Wicn----Leipzig 1931.
s. 13"60 '(i l. 17). · _ .

Wychowanie przedszkolne staje się we współczesnym
.systereie . wychowania • daiedziną . niezmiernie ważna, Psy­
eholegja dziecka wykazuje doniosły wpływ· wczesnego dzie­
-ciństwa n-a cały późniejszy· rozwój _ cielesny i · umysłowy
-dziećka, najwybitniejsi pedagogowie współcześni 'zajmują
się zagadnieniami wychowania -przedszkolnego; w coraz szer­
szej mierze zwracają władze oświatowe wszystkich krajów.
oraz same społeczeństwa. swoją uwagę na zakładanie przed­
szkoli i_ kształcenie od_powiednich sił nauczycielskich. W tej
mało dotychczas uprawianej dziedzinie napotykamy na po­
ważne trudności dydaktyczne, wynikające głównie z braku
odpowiednich podręcznik-ów naukowych, .. ujętych
współcześnie, opartych o naj11owsze wyniki badań„11ad psy­
-chiką dzi.ecka .oraz o doświadczenia praktyczne, · zeprane
z przeds-zkoli. W literatur7,p _pedagogicznej polskiej szcze­
gólnie ubogo przedst.awi'l siQ ta, dziedzina'. To też z zaintere­
sowaniem bierze:my do ręki obszerny. tom p. t.-: - ,;I<: i n der-

' gar te np ad ag ogi k", wyda,py staraniem pedagogów- wie-.-
deńskich. . · · 1 _.

Książka 'obejiriuje 4 główne działy: i.. anatomję'
wr.a;r, z wiadomościami z fizjolog-ji, biologji i higjeny dziecka~
(Korperlehre) str. 58; 2. psycho1ogję dziectństwa:· (Seelen­
kunde) str. 94; 3. naukę o wychowaniu dziecka (Erzi~hun-gs-

. lehre) str. 84; 4. - zarys praktyki w, przedszkolu '(Kindergar~
tenlehre) str. 152.
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. ; • ~a..•,t':1 w(~e wiact?moś~·i podstawowe, niezbędne dla każ­
~,c~o,,, Z~J~;1_nJ<lccgo się dzreckiom :vr: :rieku przedszkolńyrn,
,L zwlaszczu _dla jirzyszłc] nauczyciel ki przedszkola-lub · wy­
d10waw~z.y,m · domowej. Interesują tu nas ze stanowiska
~iedag-~gt~zncgo _przeclewszy_stkicm trzy działy ostatnie. Psy­
c h_o l-0 g Ja c~.z 1 ~-ck a przedstawia w_ szeregu rozdziałów:
~golnc zadania 1 metody psy.chologji, specyficzne wartości
1 metody psyc\101.~gji · d11,iecka, wiek 11icnm·w1ęQy (życie zmy­
słowe, wn~zc111a , 1 spostrzeżenia, uczucia; sfora woli, frag­
menty ?'aJ;I_sków i dzienrrików o rozwoju niemowlęcia), wcze­
sne dz1~c11Jst wo (rozwó] spostrzeżeń, uwaga, pamięć i jej
m"'.1cze:11~, wyobraźnia, myślenie, rozwój mowy, .tragrnenty
dzienników o rozwoju. we wczesnom dzieciństwie wedle Ster­
na; Biihlerowej, Stumpta., zabawa. i_ twórczość dziecka.: ry-
sunek, stosunek do społeczności). -

N a u ka o wychowa, n i u kreśli: istotę wycłiowańia;
(rozwój indywidualności jako jednostki i jako członka grupy
społecznej), cele · i zadania wychowania, rodzinę, jako spo­
łeczność wychowującą, idee preedszkola, · działalność Fri:i- -

, lila, system Montessori, historję wychowania przedszkolnego
od starożytności cło Frobla, .problem wychowania w szkole,
wytyczne cl la wycli owania· we wieku przedszkolnym, środki.
wychowawcze, błędy, «haruktoru, w osobnym zaś rozdziale
zasady pedagogiki specjalnej ,w oduiesieniu do -dzieci psy­
«hepatycznych, i umysłowo upośledzonych, gluchoniemych,
«iemuych i. o· wadach wymowy. · · ·. .

Nu uka.o wychowaniu· p rz e d s z k o l n em; najsze­
rzo] ujęfa w tem dziele, zawiera bogaty materjał praktyczny,
zebrany z przedszkoli wiedeńskich. Omawia on: metodykę
przedszkolu, urządzenie przedszkela, prace wyohowawczyni,
środowisko w przedsz.kolu, kształcenie zmysłów," ćwiczenia
w spostrzeganiu, po1ta~la·11ki, o-powiadania, ·cli'amatyzowanie,
prac() rQcz1i.ą, ·rys·u1}ki,, zaba\\'Y i. zaba,wki, wychowani-e fi­
'½Yczne un11rnvkal!Hanie dzieci, -współpracę~z rodzicami, przy­
n·otowanic do szkoły aclmiuist;rację przedszkola, stan przed­
~½koli w Austrji i \/ różnych krajaeh zagranicą· (także w Pol­
sce), przepisy ~1stawowe o przedszkolach w Austrji, wreszcie
wzór arkusza obse-nvacyjnego. .·z wyż,ej. podanej treści widocznem jest s-taran1e o u-
j Qe ie ,vszystkich zagadnień pr_zecl"szkola, przy­
czem ,,_ł.ó.wny nacisk położon,y Jest _-J1a stronę•
1; r a'. k ty i:.z n ą; Z charakteru- uzieła, j~ko zb~orowego, W_Y:

· uika., pewna nierowuomiemość w -opraco,~aiu~ p~szc~egol- _
· nych części, oraz tu i ó:vclzi-e powtarzame ~1ę m:ktory:I~
,vyjaśniefi, \vskazówek 1 wy~ycznych„ co Jedna.I.. całosc1

,. bynajmu:iej . nre szkodzi, sam w.yc~awca zr_es_ztą za~na?za.
-w przedmowie, że dzieło tego rodzaJu; 01:na,via,Jące dz1edzmę
uiezupełni-e j-eszc.ze. zbadaną, .może/ ?YC .tyll~_o e_tap;m l~a
clrnd:(ie do. pełnego systemu wychowama p1 zec\szkolne00. Nie

\.

I
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umniejsza, to jednak wie 1 kiego z n a c-z en i a tej .k s i ą ż­
k i, jako p ie r ws z e g o naukowo u g r u n t o w an e g o,
a z a r a z e m d 1 a w .s z y s t ki c h z a i n t e r e s o w .a 11 y c h
pr z y s t e.p n e g o podręcznika z tej dziedziny. Te
zalety .główne, jakoteż jasność układu, liczne dane biblio­
graficzne, wskazówki dla pogłębienia studjów, świetne ilu­
stracie oraz znakomite wykonanie techniczne książki, za­
pewnia jej powodzenie w kołach naućzycielskich _-i rodzi­
oielskich.

l\f.. Friedlander.-

J. · Jaltóbiec i St. Leonhard e Dorf und StadI. Podręcznih do nauhi
.języRa niemlechlego dla VI. oddziału SZRO!y powszechne] i Il. RI. gimnazjal­
nej. Rozszerzone \Vydanie dziewiąte, części drugiej „Pierwsze RsiążRi" do nauhi
j. niemiechiego", Opracował Jan Iahóbiec. · Lwów-Warszewa 1931 Ksiąfoi~a-
Atlas. ·

Na pólkach księgarskich pojawił się dalszy ciąg wydanego
w r. u. podręcznika p: t. ,,Sch~le und Haus". Druga część, jako
,,Dorf und Stadt" przedstawia życie i czynności na wsi i w mie­
ście. W stosunku do dawnego,wydania pomnożono ustępy opo­
wieściowe. konwersacyjne, a zwłaszcza liryczne w połączeniu
z nutami. Rozpiętość treści, już na drugim roku nauczania, jest
znaczna, bo obejmuje zjawiska z najbliższego otoczenia, nadto
idzie przez bajki Ezopa i baśnie Grimmów, a dochodzi do współ­
czesnego autora Scharrelmanna. Przytem nie odczuwa się prze­
ładowania wielkim zasobem nowych wyrazów. Przy dobrej tech­
nice uczenia,· młodzież uczy się język nietylko rozumieć, lecz
.także. wypowiadać. w .nim wzakresie najbliższego otoczenia,
przyczem znajdą zaspokojenie i ciekawość i wrodzona aktyw­
ność i wyładowanie dziecięcej radości. Liczne nuty, mało gra­
matyki, dobre rysunki, mila forma zewnętrzna zalecają tę książkę
dla młodzieży. Zet.

Kronica pedazoziczna.
l nstytut Pedagogiczny w Katowicach ogłosił program studjów na

rok szkolny 1931/32, obejmujący następujące wykłady i ćwiczenia · semi­
naryjne : Zarys psychologji ogólnej (P ro f. D r BI ach owski), Psy­
chologja okresu dojrzewania, 'psychologja inteligencji i zdolności, cha­
rakterologja ucznia (Pr of. D r S z u m a n). Pisarze pedagogiczni XIX
i XX wieku (Pr of. Dr ,Kot i.Dr Hulewicz), Wybrane zagadnienia
pedagogiki ogólnej z uwzględnieniem nowej szkoły ( ro f. Dr Rowi d),
Zasady i• środki wychowawcze, Skauting i harcerstwo jako system i ruch
wychowawczy (Pr of. Dr Strum i ł ł o), Nowe metody wychowania, Wy­
chowanie państwowe (Wiz. Dr Ziem n o w i cz), Czytelnictwo młodzieży ·
szkolnej (Pi· of. Rad 1 ińska), Wybrane zagadnienia dydaktyki ogólnej
(Dr Z-ar z y ck i), Polskie hstawodawstwo szkolne (Pr of. Dr Tr z ·a-
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ska), .. :Higjena ~szkolna i wychowanie fizyczne (W i z. Wyr ob e k), Dy­
-daktyka szczPellolowa : a) literatura i język polski (N a c z. D- r B a I icki
i Prof. Dr Klemens,.iewicz), b) historja (Prof. Dr Kłodziń­
ski), c) geografja "(d o c. U. J. Dr Or mi ck i), d) fizyka (Pr of. Dr
-I'e ż.e w s.k i), e) matematyka (Pró-f. Dr Wilkosz),·0 'przyrodoana­
wstwo. (Doc. U. J. Dr. Kozłowska i Doc .. U. J; Dr Skowr.on)';

. · : 'Program prac seminarjum psychologicznego pod kierunkiem prof.
• Fzumana obejmuje :_ testy dyspozycyj i profile psychologiczne, ankiety,
obserwaejo i. charaktery1<tyki '. ~o pht;dhiiÓtów nadobowiązkowych na-.
Ieźą-: lektoraty języków obcych: język angielski (P ro'f'. Dr Sto I in­
g w a). język francuski (Pr of. Dr S emko w i c zł; higjena . mowy
(Ks, Dr W i I cz e VI' ski), poradnictwo zawodowe (Dr Goldscheid er).
Instytut urządza też powszechne wykłady pedagogiczne, ptzeważnie na
temat·.pbdany w prognsmie studjów, tli należy też eykl wykładów p. t.

· ,;Przewodnie- idee wychowania wspólezesnego" (Dr M.· S-e kr et a),·
W r. szkol. 1931/32 zapisało się na Il-gi rok studjów pazeszlo 80

słuchaczy (ek). którzy w ubiegłym · roku ukończyli rok I-szy studjów
w Insfytucie Pedagogicznym. ·

Zapiski bibliocraficzne.
8ec:,Jjus:,. Hess~n. Podstawy pedagogiki. Z rękopisu U-go wyd. ory­

ginału rosyjskiego, przełożył De: Adam ·:z1ele1_i~:1.ylć.•xąkt, ,,Naszej Księ- · ·
garni" Zw. N; P. Warszawa 1931. • ·· __· \ ·. ·. - .. · ·. •. - .

De: Ed. Claparede. L'ćducation fonctionelle. Neuchatel .Paris 1931.
Ad. Ferrićre. L'ćcole sur mesure a Ja mesure t u maltre. Chez

I'auteur. Genóve 1931. .
Henryk Rowid.'Nowa organizacja studjów naucz .. w Polsce i za~ra­

nicą. Instytuty Pedagogiczne, Akadenije Pedagogiczne, Pedagogja .. Nakl.
Gebethnera i Wolffa. Warszawa _1931, ' .

· )an· Hulewicz: Niewyzyskana rola historji wychowania we wspól-
czesnern szkolnictwie polskiem. . .

, De: Miec:cyslaw: Kreuia. Rozwój. psychiczny młoizieźy: Książnica- '
Atlas. Lwów-Warszawa 1931. •

Willie/ni Trexle;. Egzamin- psychologiczny, jako część ~kladowa
egzaminu wstępnego do seminarjum naucz..'.. Nakl. Wydawnictwa „Peda-

. gogjum" Kraków 1931; - · . _ • .
"' Dr s. Stendia. Współczesna rodzina wielkomiejska -w świetle _ soejo-
logji \eyCho~ania. K;aków 1931. , _ ':_

Buteau Int: d'Edlf_cation. La preparabon a l'edueation familiale. Ge-

neve 1931. · dl bli · ·St. fr:cyk. ,Szczegółowy rozkład materiału naukowego a pu cz.
nych szk. powsz. 3, 4 i 5 kl. ~siążnica-Atas 1931. . ' · _ _

· n. $:,.ober'.. Zwięzła gramatyka polska. Podręczmk dla szkol powsz.
kl. niż.szych szkól średnich. 'Yyda~n. M. Arcta. Warszawa 1931.



352

St. BaQyńsfo i. St. Cńyc:łewsfca. Moje ćwiczenia w-nauce ję'zyk~, .ghi·-·
matyki i ortografji.' Nakł; ,,Naszej Księgarni" Zw. N. P. Warsża,v;;a t98!.

. , EJ . Gaióivna. j, rajozrrawstwo. Dla v:r-gci, oddziału szkoły p0,;$Z.
i ]i. kl. gimn, ·Wyd.· ,,Naszej Księgarni". Warszawa 1931. · · ·

R. Dangse-Pleszarowa. Polska współczesna. ·. Ziemia. Wyd. ,,NaA:li,j
Księgitrni1'. · Warszawa 1931. · · · ·

N.• Bobietiska: Ćwiczenia w rysunku przestrzennym. 'Nakt. ,,Naszej.
Księgarni", Warszawa 193i.

l:Vl Tarnawski. Szekspir. Wyd. z. if. ini.· Ossolińskich . .Lwów rssr.
A: Bar, Zapomniany .powieściopisarz lwowski, Wyd. Z. :'il •. ini. Osso-'

lińskich, Lwów 1931. .
M, Auetbacti. Gramatyka lacińska. Wydanie Il. Wydawn, im. o~,:;o.

lińskich. Lwów 1931. ·
S. Sotnicki: Obrazki z d; iejów Polski. Wyd: Z.· :N. im. Oss,)!ii;skich. ·

Lwów, 1931. · · · ·
A. Dąbrowski. Praktisehe Grammatik der deutsehon Spracne. n I .

.· Wyd. Lwów. Wyd. -~ - N. hn, Ossolińskich 1931. . . ..
l Słowacki. Dzieła wszystkie pod .redakcją J. Kleinem 1'. VI-. Wyd.

Wyd, Z. N. im. Ossolińskich. Lwów 1931.
l Secaepatiski., Kultura klasyczna w zarysie. \I yd. im. Ossolin-

skich. Lwów 1931. ·
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